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Hitlerowcy Austrii
p o d  s ą d e m

Aresztowani w ostatnich dniach po­
słowie hitlerowscy do Sejmu dolno-au- 
strjackiego zostali przekazani sadom. 
Będą oni odpowiadać za zdradę stanu. 
Pozatem  b. poseł Leopold, oraz drugi 
poseł hitlerowski z Krems, Autherieth 
są oskarżeni o udział w zamachu bom­
bowym na policję. Przeciwko posłom 
Rontmaisterowi i Strassmajerowi, któ­
rych miejsce pobytu nie jest znane, wdro

żono śledztwo i wydano nakaz areszto­
wania. Poseł do rady związkowej H er­
man Reschn, który był przywódcą bo­
jówek hitlerowskich, zbiegł. W kołach 
miarodajnych twierdzą, że Sejm wiedeń­
ski unieważni mandaty hitlerowskie je­
szcze w ciągu bieżącego tygodnia, co 
umożliwi władzom sądowym aresztow a­
nie hitlerowców.

„Wolne Miasto11 Gdańsk
p o d  w ł a d z ę  H i t le ra

Nowy Senat gdański w y d a ł nakaz 
wywieszenia dzisiaj w dniu 28 b. m. ja­
ko w rocznicę T rak ta tu  W ersalskiego, 
na wszystkich budynkach i gmachach pu 
bliczi.ych ilag, spuszczonych do p oło­
wy masztu. Dzień 28 b. m. będzie ob­
chodzony, jako dzień żałoby narodowef.

Jednocześnie Senat zniósł zakaz ooby- 
wania zgromadzeń publicznych pod go­
lem niebem, wydany swego czasu przez 
Senat dr. Ziehma w marcu b. r. w związ 
ku ze sprawą na W esterplatte. Oczeki­
wane są demonstracje h tlerow skie.

Masowe eksmisje bezrobotnych
w W arszawie
Od 5 do  9 e k s m i s y j  d z i e n n i e !

W edług ostatnich danych, liczba eks­
misji mieszkaniowych w W arszawie wa­
ha się od 5 do 9 dziennie.

Jeżeli bezrobotny, po udzieleniu mu 
moratorium, nie uiści bieżącego komor­
nego za 2 miesiące, gospodarz uzyskuje 
dostateczny tytuł do skierowania spra-

Z. P .  P. s.
W sobotę o g. 11 r. w lokalu własnym

w Sejmie odbędzie się posiedzenie ple­
narne Z. P. P. S.

PREZYDJUM.

Nasz „Fundusz"
i Wczoraj złożyli: M. C. — 40 zł. Ta- 
I deusz Matuszewski — 10 zł.

wy na drogę sądową. Jeżeli suma po­
wództwa nie przekracza 100 zł., sp ra­
wę rozstrzyga ostatecznie sąd' grodzki. 
Od takiego wyroku pozwanemu nie 
przysługują żadne środki prawne. J e ­
żeli suma powództwa jest wyższa od 
100 zł., pozwany może apelować od 
wyroku I instancji.

W tych warunkach stało  się regułą, 
że gospodarze, w intencji niedopuszcze­
nia by dłużnik przez apelację przedłużył 
okres darmowego korzystam  a z lokalu, 
kierują sprawy na drogę sątfową zanim 
bieżące należności komorniane prze­
kraczają 100 zł.

W praktyce oznacza to, że bezrobot­
ni, którzy nie plącą komornego za dwa 
miesiące w kwocie 50—70 zł., są usu­
wani z zajmowanych lokali na bruk.

W obronie złota
Agencja R eutera dowiaduje się, że 

wczoraj rano w gmachu K onferencji 
ekonomicznej w Londynie odbyła aię 
narada przedstaw ić eli banków  central­
nych krajów, posiadających złoty pary ­
tet. W związku z w ahaniam i kursów  
postanowiono, że w naradzie w inni 
wziąć udział przedstaw iciele Holanaji, 
Szwajcarji, Francji i Niemiec. Om awia­
na była spraw a ostatnich fluktuacyj 
niektórych dewiz europejskich. U chw a­
lono jednomyślnie, że nie może być m o­
wy o odstąpieniu od pary tetu  złota 
przez którykolw iek z wymienionych 
krajów. Zaproponowano też prze.' 's.- 
wicielom Francji interw encje u p e- 
wodniczącego kon>rencji Macdonalda, 
by kategorycznie w ; x  ledzial się 
przeciw ko porzuceniu pary te tu  złota 
przez inne kraje, co w poważnym  sto- 
pn u  dotknęłoby h anrfel bryty jski w  
Europie.

H oiand |a i złoto
No wczorajszej giełdzie krążyły pogło­

ski, jakoby Holandja, idne za przykła­
dem Anglj’ i A m eryki m iała zam iar od­
stąpić od parytetu złota. W iadomość ta 
wywołała zniżkę papierów  ho]ender- 
skich.

Dowcipy z kalendarza
C ała prasa niem iecka lansuje wysu­

niętą przez norweski dziennik konser­
watywny „Morgen Avisien“ w Bergen 
propozycję, aby tegoroczna nagroda po­
kojowa Nobla przyznana została feld- 

; marszałkowi Hindenburgowi. Mussolini 
miałby otrzym ać tę  nagrodę w przy­
szłym roku. Cudowne pomysły!
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Hitleryzm w świetle prawdy
Garść sprawdzonych i bezspornych faktów
Reichstag 
bez socjalistów

Po usunięciu socjalistów z n iem iec­
kiego Reichstagu, liczy on obecnie 446 
postów, którzy  należą do czterech kłu- 
bów.

Najliczniejszym klubem  jest oczywi-. 
ście klub narodow ych — „socjalistów" 
(hitlerowców), liczący 296 członków- 
Ponieważ niektórzy m inistrowie wybra­
ni ze stronnictw a nacjonalistycznego 
(Hugenberga) zdążyli już przejść na 
wiarę hitlerow ską, klub hitlerow skich 
posłów sam jeden rozporządza więcej, 
niż 2/3 głosami, potrzebuem i do zmia 
ny konstytucji. Pozostałe tnzy kluby: 
nacjonaliści Hugenberga, centrow cy i 
baw arskiej partji ludowej mają mniej, 
niż 1/3 głosów.

Zbrofny opór 
podczas rewizji

W osiedlu zam ieszkanem  głównie 
przez socjalistów na przedm ieściu Koe- 
penick pod Berlinem odbyły się w  tych 
dniach nocne m asowe rewizje.

W m ieszkaniu 60-letniego socjalisty­
cznego posła do Reichstagu Neanitza 
podczas tej rewizji w ykryto kilka cen t­
narów  literatu ry  socjalistycznej, k tó rą  
szturm owcy skonfiskowali

Gorzej było w  mieszkaniu znanego 
socjalistycznego posła do Reichstagu 
Stellinga, k tó rego  w niem iłosierny spo­
sób pobito i dopiero potem  aresztow a­
no.

Wogóle szturm owcy przy rewizjach 
tych zachowywali się, jak ostatnie ka-

śm iertelnie ran ił dwóch szturmowców.
Młodiego mściciela krzyw dy ojcow­

skiej aresztow ano.
K om unikat urzędowy śmierć s ta rsz e ­

go Schmausa podał jako „w ypadek sa­
mobójstwa".

Własna „re iig ja"  hitleryzmu
Ja k  donosi „Deutsche Allgemeane 

Zeitung", w tumie ewangelickim odby­
ło się nabożeństw o według zmienionego 
obrządku z udziałem  orkiestry  h itle ­
rowskiej. Kazanie wygłosił pełnom oc­
nik kanclerza pastor Mueller, k tóry  
przyrównał ostatni przewrót do ruchu 
reform acyjnego, znamiennem było, źe 
w końcu nabożeństw a modlitwę „Ojcze 
nasz" kapelan  Mueller wygłosił w te k ­
ście, zmienionym przez siebie.

Przywódcy katoliccy 
uciekają z Hitlerji

Znany w  Niemczech przyw ódca 
chrześcijańskiego ruchu zawodowego 
P io tr Imbusch oraz dawniejszy nadbur- 
mistrz Kolonji dr. Adenauer, były prze • 
wodniczący pruskiej Rady Państw a, o- 
puścili terytorjum  Rzeszy i zam ieszka­
li w Saarbrucken.

Niemieccy szpicle
na występach w Pradze

W iadomość o  rzekomem przeniesie­
niu kierow nictw a Niem. Partji Socjalno- 
Dem okratycznej do Pragi wywołała 
zrozumiałą konsternację wśród policji 
Trzeciej Rzeszy. Od paru dni daje się
zauważyć w  stolicy Czechosłowacji o- 

nalje. W yciągano kobiety  i dzieci z łó- i becność wielu tajnych agentów przyby- 
źek, włamywano się do mieszkań. 1 łych Niemiec. Pomiędzy innymi bawi

W  m ieszkaniu funkcjonariusza zw ią­
zkowego Schmausa po rewizji tak  b a r­
dzo pobito robotnika tego, że um arł od 
poniesionych ran i kontuzji. Syn Schma 
usa, dowiedziawszy się o znęcaniu się 
nad ojcem, w padł do m ieszkania i k il­
kom a strzałam i zabił cywilnego agenta 
policji i jednego szturm owca oraz

w Pradze znany w  Berlinie szpicel P a­
weł T., „specjalista" od roboty komu­
nistycznej.

Policja czechosłowacka rozciągnęła 
nadzór nad tym osobnikiem i, z obawy 
możliwych z jego strony prowokacyj, 
każe m u zapew ne wrócić do miejsca 
stałego urzędowania.

Podwyższanie płac robotniczych
w Stanach Zjednoczonych

Prezydent Roosevelt jest — jak wia­
domo — zwolennikiem wysokich płac 
robotniczych i pracowniczych, w czem 
widzi jeden z głównych sposobów zwal­
czenia kryzysu. Czytelnicy nasi wiedzą 
o żem z artykułu  Brailsforda, który 
przed parom a dniami w „Robotniku" 
drukowaliśmy.

Zanim prez. Roosevelt uczyni użytek 
z udzielonych mu przez kongres pełno­

mocnictw, apeluje on w przem ówie­
niach, oraz przy pomocy prasy demo­
kratycznej do przedsiębiorców, aby sa ­
mi podnieśli robotnikom  zarobki. Apel 
Roosevelta odniósł jut o tyle skutek, te  
General Electric Company, zatrudniają­
ca  50.000 robotników, od 1 lipca r, b. 
podnosi płace o 5%', firmy zaś Goody­
ear Tfre oraz Rubber Cy, podnoszą pilą­
ce o całe 10%.

Kulisy „Podlaskiej Wytwórni Samolotów1
Przed Sądem Okręgowym w W arsza­

wie stanął wczoraj baron Stanisław Ró- 
życzka-Rosenwerth, prezes zarządu 
„Podlaskiej wytwórni samolotów", oslcar 
żony o działanie na szkodę tej instytucji, 
fałszowanie bilansów, oraz zwykłe oszu­
stwa.

„Podlaska w ytw órnia samolotów", po­
p ierana przez M. S. Wojskowych, zo­
stała utworzona w  r. 1924; 90 proc. ak­
cji skupił baron Rosenwerth. Min. Spr. 
Wojsk, dawało liczne zamówienia, oraz 
udzielało kredytów , w wysokości 100 
proc. zamówień. Gospodarka w w ytw ór­
ni pomimo tej wybitnej pomocy ze stro­
ny Państwa, prowadziła wytwórnię do 
ruiny; stale brakło pieniędzy, stale n a ­
pływały skargi na brak odpowiednich 
funduszów.

Przyczyna tego leżała przeważnie w 
tem, że bar. Rosenw erth s ta le  wyjmo­
w ał z kasy przedsiębiorstw a znaczne su­
my i przelew ał je... na swoje konto.

W r. 1929 okazało się, iż bar. Rosen­
werth winien już jest wytwórni 900 tys. 
*■ Jednocześnie wytwórnia nabyła ma­

ik  Biała za pół miljona złotych, co 
o dla przedsiębiorstw a niezmiernie 

-odhwą tranzakcją. Widząc bezna- 
ijność sytuacji, baron zaproponował 

i. S. Wojskowych oddanie fabryki wój­
tow em u zakładowi zaopatrzenia. Mini- 

sterjum, nie chcąc dopuścić do upadło­
ści spółki, postanowiło przejąć zakłady, 
żądając usunięcia dyrek tora  zarządzają­
cego Czerwińskiego i oddania tego sta ­
nowiska swojemu delegatowi płk. Za­
jączkowskiemu.

Po przejęciu urzędowania przez płk. 
Za>- 'ow sk iego  okazało się, że zakła- 

one były wykupić weksle ba­

rona, żyrowane przez zakłady na sumę 
376 tys. zł.

Okazało się wówczas również, że tran 
zakcja kupna majątku Biała zaw arta zo­
sta ła  w tajemnicy przed władzami woj- 
skowemi, k tóre  uważały rozbudowę lo­
tn iska za zbędną. Okazało s:- że akcjo 
narjusze podpisali zgodę n- -urn tego 
majątku pod presją barona

Obecnie ak t oskarżenia mówi o szko­
dliwej dla wytwórni tranzakcji kupna 
majątku Biała-Bielany, o świadomie 
fałszywych danych w bilansie, który 
wykazywał kapitał akcyjny 2 miljony 
złotych, gdy wynosił on tylko 1 miljon 
i o przedstawieniu w M. S. Wojsk, w e­
ksla fałszywego wystawionego na sumę 
600 tys. zł. z żyrem firmy „Fraget", gdy 
firma ta  zażyrowała P. W. S. jedynie 
weksel na 10 tys. zł.

Ciekawym szczegółem jest fakt, że 
właścicielką firmy „Fraget" jest żona 
oskarżonego.

Oskarżony przebywa na wolności za 
kaucją 50 tys. zł,

Oskarża prok. Sieroszewski, bronią 
adw. Bielawski, Paschalski i W. Brok- 
man. Adw. Waserbepger, Skoczyństki 
i Jezierski występują z powództwem cy- 
wilnem, w imieniu P. W. S„ w wysoko­
ści pół miljona zł., zaś adw. Krzywicki 
z powództwem w imieniu M. S. W ojsk 
w wysokości 600 tys. zł.

Obrona sprzeciwiła się powództwu P. 
W. S. tw ierdząc że baron Rosenwerth 
wystawił już weksle, jako zabezpiecze­
nie swego długu.

Sąd uwzględnił wniosek obrony, odda 
jąc jedynie powództwo Min. Spr. Wojsk, 
i pozostawiając jec'yne powództwo 
P. W. S.

IK.

Prócz powyższego zwrócili na  siebie 
uwagę dwaj młodzi ludzie, którzy za­
częli przychodzi do lokalów, gdzie u- 
dziela się pomocy politycznym emi­
grantom z  Niemiec. Ponieważ wszędzie 
w trącali swoje trzy grosze i nastawiali 
swoje długie uszy, rychło poznano się 
na nich i wyproszono ich za drzwi.

Bunt wśród szturmowców
W Kassel wśród szturmowców wy­

buchło w ielkie niezadowolenie z powo­
du odliczenia im z pobieranych dyjet 
„dobrowolnej ofiary".

Zbuntowały się całe oddziały. Do­
tychczas w ierne oddziały szturmowców 
musiały kilkadziesiąt osób aresztow ać 
za podżeganie. Na zwołanem zebraniu 
mówcom partyjnym  przeryw ano okrzy­
kami i wyciem. Zebranie to, liczące 
3000 uczestników, zakończyło się od­
śpiewaniem „Międzynarodówki".

Rasa Hitlera
Dziennik praski „Ceske Słowo" donosi: 

„Udało nam się stwierdzić, że kanclerz 
Rzeszy Adolf Hitler jest pochodzenia cze­
chosłowackiego. Niezbicie ustalone zoslało, 
iż matka Hitlera była czesżką i z domu 
nazywała się Mala. Również sziwagierka 
Hitlera, czynna obecnie w domu kanclerza 
w charakterze gospodyni, była kucharką i 
nazywa się Doubalova, jakkolwiek obecnie 
pisze się Daubol.

Wiadomość nasza jest bezwzględnie wia- 
rogodna".

Niemieccy studenci
na emigracji

Senat uniw ersytetu w Kopenhadze 
(Danja) postanow ił nie czynić żadnych 
trudności zbiegłym z Niemiec studen ■ 
tom i niezwłocznie dopuścić ich do dal­
szych studjów w tej wyższej uczelni.

Oszczędności kosztem bezrobotnych
Tylko 32 tysiące bezrobotnych
otrzyma w lipcu zasiłk i z funduszu bezrobocia

Ajencja Press donosi:
Na posiedzeniu zarządu głównego 

funduszu bezrobocia rozważany był w 
dniu 27 czerwca prelim inarz budżeto­
wy na m iesiąc lipiec r. b. Uchwalono, 
że w lipcu korzystać będzie z zasiłków 
funduszu bezrobocia tylko 32 tysiące 
bezrobotnych, czyli o 3 tysiące mniej, 
niż w czerwcu r, b. Zmniejszenie akcji 
zasiłkowej w  lipcu spowodowane jest w 
głównej mierze wyczerpaniem okresu 
zasiłkowego przez ubezpieczonych. 

Odpowiednio do zmniejszenia liczby

korzystających z zasiłków  ulegną rów ­
nież obniżeniu w ydatki funduszu bezro­
bocia w  lipcu. Instytucja ta  wyda w 
tym m iesiącu ogółem 2.700 tysięcy zło­
tych, z czego w płata ustaw ow a skarbu 
państw a 900 tysięcy złotych. Sama ak ­
cja zasiłkow a kosztować będzie 1.556 
tysięcy złotych.

Praw da, jak „mało" jest bezrobotnych 
w  Polsce? Tylko 32.000 korzysta z za­
siłków, z Funduszu Bezrobocia.

A co mają robić ci inni?

Strajk robotników fabryki „Parowóz”
W czoraj rano porzucili pracę robot­

nicy fabryki „Parowóz". S trajk  w yw o­
łany został wymówieniem pracy robo­
tnikom z dniem 30 czerw ca r. b. pod 
p retekstem  braku zamówień rząd o ­
wych.

W edług ogłoszonego obwieszczenia 
fabryka ma być ifruchomiona dop ero 
16 sierpnia r. b.

Zadanie robotników  zm ierza do te 
go, aby nie zam ykać fabryki na okres 
półtoramiesięczny, lecz ograniczyć dlni 
pracy w tygodniu, o ile b rak  d o s ta te ­
cznej pracy na  pełne 6 dnp  

Skądiuąd robotnikom  wiadoraem jest, 
że dyrekcja uzyskała od rzącfu zamó­
wienia, aby zatrudnić robotników , ale 
chce przystąpić do w ykonania ich do­
piero od połowy sierpnia, nie troszcząc 
się o to, co przez sześć tygodni robić 
będą robotnicy i z czego żyć będą 
w raz z rodzinami.

Delegacja robotników  prow adziła 
rozmowy z naczelnym dyrektorem  p.

Socjalistyczny projekt
zatrudnienia bezrobotnych

Szwedzki parlam ent przyjął w tych 
dniach 81 głosami przeciw  49 głosom 
projekt socjalistycznego rządu szwedz­
kiego o zatrudnieniu bezrobotnych. Po 
raz pierwszy w głosowaniu tem zaw a­
żyło na szali porozumienie z partją 
chłopską. Za projektem  rządowym gło­
sowało ponadto kilku posłów ze stron­
nictw a wolnomyśltiych oraz poseł p ra ­
wicowy, który głosował przeciw swoje­
mu klubowi. W reszcie za projektem  
rządowym głosował także znany poeta 
szwedzki Ture Nerman, niezależny ko­
munista.

Trzęsienie
n a  S u m a trz e

Z A m sterdam u donoszą, że skutki 
gwałtownego trzęsienia ziemi na Suma­
trze są o wiele poważniejsze, niż moż­
na  się było tego spodziewać na podsta­
wie pierwszych doniesień. Ustalona do­
tychczas liczba ofiar w ludziach wzro­
sła do 76. Cyfra ta dotyczy wyłącznie 
mieiscowośc.i Kota Agoeng, gdzie prze­
szło 300 demów zostało zburzonych.

Robotnicy popterajetą
swoje pismo

Emilem Landsbergiem, lecz nie spot­
kała  się ze zrozumieniem u p rzed sta ­
wiciela „Lewiatana". Zwróciła się więc 
do czynników rządowych z prośbą i po 
parcie słusznych swych żądań.

Strajk z o s ta ł w ieczorem  zak oń czon y .
Sylttuacja pozostała bez zmiany.

III Zjazd Związku Rob
Przemysłu Metalów.
w Polsce

W dn. 1 i 2 lipca br. odbędzie się w 
Warszawie, w lokalu przy ul. Lmzoo 53 
(I piętro)
III ZJAZD ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 

PRZEMYSŁU METALOWEGO W 
POLSCE.

Początek obrad o godz. 10-ej rano-

III zjazd Związku Robotników 
Przemysłu Chemicznego

III Zjazd Centralnego Związku Robo­
tników Przemysłu Chemicznego w Rz 
P. ODBĘDZIE SIĘ W KRAKOWIE, W 
DNIACH 13 i 14 SIERPNIA (I EWEN­
TUALNIE 15 SIERPNIA) 1933 R. W 
DOMU GÓRNIKÓW PRZY AL. Z. KRA­
SIŃSKIEGO 16.

Początek o godz. 10 rano.

Aresztowanie dzieci
P rzed  kilkoma dniam i na ul. Wol­

skiej w W arszawie, p ię tnastu  czerwo­
nych harcerzy z Nowego Chrzanowa 
w racało  z Akademji Kobiet do cfomu, 
nucąc pieśni robotnicze. Między innemi 
śpiew ali Międzynarodówkę,

Do idących podeszli policjanci i od­
prow adzili 15 dzieciaków do 22 komi- 
sarjatu. Tam wszyskich przodownik 
policji zwolnił z w yjątkiem  tow. Macie­
jewskiego, kierow nika grupy harcerskiej 
Tow. Maciejewskiego po kilku godzi­
nach przeprow adzono do urzędu śled­
czego, tw ierdząc, że „Międzynarodów­
ka" jest pieśnią komunistycznąf?), i że 
jej śpiewać n ie wolno.

Dopiero na interwencję adw okatów , 
na drugi dzień tow. Maciejewski został 
zwolniony.

Kowe dzieło prezydenta
Masaryka

W najbliższych dniach ma się ukazać 
now e dzieło sędziwego prezydenta repu 
bliki czechosłowackiej, cieszącego się 
wielkiem poważaniem w całym świeci* 
kulturalnym  prof. Masaryka.

Dzieło to p. t. „Droga demokracji" 
obejmuje 5 grubych tomów po 580 stron. 
W przedmowie do pracy swej powiada 
prez. M asaryk, i i  w ierzy w dem okrację, 
ale też zdaje sobie sprawę, jak trudno 
jest ją urzeczywistnić.

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata

NA PRZEDMIEŚCIU BERLINA 
ZNALEZIONO BARTER JE CHOLERY 

I MALARJI.
W położonem na południe od Berli 

nie przedmieściu Laagkw itz znaleziono 
pakiet, zaw ierający 60 płytek szkla­
nych z bakteriami cholery i malarji. 
Znalazca rzucił w przerażeniu paczkę 
do ognia wobec czego nie można było 
sprawdzić, ozy ampułki nie były stłu 
czone i czy bakterje rnie ulotniły się.

TUNEL ŁĄCZĄCY EUROPĘ 
Z AFRYKĄ.

Do T eisanu (M arokko hiszpańskie) 
przybyła misja naukow a i techniczna 
celem zbadania na miejscu projektow a­
nego tunelu Hiszpanja — M aroko.

Tunel ten, mając swój początek  w Al- 
gecioras (port Hiszpanjii), szedłby pod 
cieśniną G ibraltaru do M aroka W ten 
sposób połączyłby Europę z Afryką 

Północną. Od strony Europy, t. j. w  Ał- 
geciras, prowadzone są już studja od 
dłuższego czasu.

Woda gorzka „Franciszka Józefa“ —
ożywia przemianę materji i odświeża krew.

z i e m i

Obserwatorium m eteorologiczne w Ba- 
tawji zanotowało w ciąga niedzieli 
11 w strząsów podziemnych, z których 
dwa o niezwykłej sile.

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
zanotowano dalsze 13 wstrząsów, a w 
poniedziałek dwa. Centrum  trzęsienia 
ziemi znajduje się w odległości 350 km. 
od Batawji. W mieście Bonkoelen trzę ­
sienie ziemi nie wyrządziło większych 
stra t. W Tellok Betong odczuto dwa 
gwałtowne wstrząsy podziemne, k tóre 
trw ały 70 sekund. Trzęsienie ziemi w y­
wołało w ielką panikę wśród ludności 
tubylczej.

POWRÓT EKSPEDYCJI SVEN HEDI- 
NA Z CENTRALNEJ AZJI.

Ekspedycja Sven Hedina po 3 i pół
letnim pobycie w  centralnej Azji, gdzie 
dokonała licznych odkryć, pow raca n t  
jesieni do Szwecji. R ezultaty  poszuki­
wań ekspedycji są doniosłe. W szcze­
gólności dokonano w  Mongolji niezw y­
kle ciekawych odkryć archeologicz­
nych.

SENSACYJNY PROCES W KATOWI 
CACH.

W katowickim  Sądzie Okręgowym 
rozpoczął się sensacyjny proces w spra • 
wie przemytu na wielką skalę sachary­
ny z Niemiec do Polski. Na ław ie os­
karżonych zasiadł Wolff Leizer Żmigród 
z Będzina i 5 jego towarzyszy. A kt o- 
skarżenia zarzucą im system atyczne u- 
praw ianie przez szereg la t przem ytu sa­
charyny, Rozpraw ie przew odniczy sę­
dzia Borodzic, oskarża p roku ra to r Stan 
kiewicz, w imieniu Prokuratorji G ene­
ralnej staje adw Winiarski z W arsza­
wy. Oskarżonych broni 10 adwokatów. 
Na rozpraw ę, k tó ra  po trw a dłuższy 
czas, pow ołano 19 świadków. W szyscy 
oskarżeni sprow adzeni zostali do są­
du z więzienia.

HYDROPLAN HISZPAŃSKI ZATONĄŁ
Z Barcelony donoszą, że w odległo­

ści kilku kilom etrów  od m iasta zatonął 
hiszpański hydroplan wojskowy. Na 
miejsce wypadku udał się natychm iast 
torpedow iec .Z z a ło g i  hydroplanu, l i ­
czącej 6 ludzi, zdołano uratow ać zale­
dwie dwuch.

OLBRZYMI POŻAR W LONDYNIE.
Ubiegłej nocy wybuchł w jednej z lon 

dyńskich fabryk wielki pożar, którv 
przerzucił się na sąsiednie domy. Szko­
dy wyrządzone są bardzo znaczne. Dz e 
sięciom etrow a wieża ciśnień runęła 
grzebiąc pod gruzami członków straż? 
pożarnej. Około 100 rodzin opuściło swa 
siedziby, które padły pastwą płomieni. 
Pożar szerzył się z przerażającą szyb­
kością a słup płom ieni dosięgał 60 m. 
wysokości. Akcja ratow nicza była wiei 
ce utrudniona,
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Koniec legendy
Lato dobiegło już połowy. N ieza­

leżnie od -wszelkich względów polity- 
jsznych wolim© stwierdzić że wyni- 
Btf akcji, pomyślanej i reklamowanej 
szeroko pod nazwą „Funduszu Pracy" 
Usprawiedliwiły najzupełniej pesy­
m istyczną ocenę caełgo projektu, 
fo rm u łow aną  z trybuny sejmowej 
przez posłów socjalistycznych i w p ra ­
sie socjalistycznej. „Fundusz Pm cy“ 
nie zaważył wcale, jak stezir-e z so ­
cjalistycznej strony przewidywano, 
pa rozwoju kryzysu gospodarczego w 
Polsce. Zato organizacja jego dz ia ła l­
ności, niesłychanie wprost nislki po- 
tciom stawek, wypłacanych zatrudnio­
nym robotnikom i t. d., — wszystko 
to  wpływa pośrednio na ogólne po ­
gorszenie warunków płacy i pracy 
Łlasy robotniczej w kraju; w ‘ym sen 
$ie „Fundusz" wywiera wpływ spo­
łecznie ujemny- Przeobraża się w ro- 
Hzaj filantropii z nowym aparatem  
polityczno - biurokratycznym na cze-

Z bardzo szumnych zapowiedzi i 
obietnic, wygłaszanych przez po­
słów B, B. W. R. w Sejmie pozostało 
bardzo nie widie; rozgoryczenie wzro 
sło; demagogia miewa bowiem zaw ­
sze krótki .zasięg; mało ognia, — dużo 
dymu. , ;

Nie trzeba wątpić, że prasa socjali- 
w.yczna opisze dokładnie funkcjono­
wanie „Funduszu Pracy" w szcze­
gółach nie od strony teorji, a le  od 
strony Życia,

V
O „Zjeździe gospodarczym" B. B. 

W. R. wszyscy już właściwie zapom 
nieli, nawet sami uczestnicy. A miał 
to być przecie zjazd programowy o- 
bozu, który ponosi pełną odpowie­
dzialność za losy i za sy tuację  kra- 
r  Szeptano w tedy za kulisam i, ze 

■iityka gospodarcza p- Prystora za- 
■ eiodta, że zbyt daleko idące zespo- 
1 nie systemu rządzenia ze „sferami 
j jppodarczemi" musi być zarzucone; 
już nie pp. Klamer, Krzyżanowski, 
V ie rzb ic k i, G o śc ic k i referow ali na 
otatnim zjeździe, tylko pp. Lechnic- 

ki, Matuszewski, Miedziński. Ks. Ra- 
d r tw i ł ł  i p . Minkowski, wódz kartelu 
oenmentowego, ograniczeni zostali w 
siwym -udziale czynnym do honoro­
wych, zato milczących, miejsc w pre- 
zyd'jum.

Mowy nie przyniosły niczego no­
wego. Było to zresztą do przewidze­
nia. I społeczeństwo nie oczekiwało 
niczego. Wskazówkę konkretną, wska 
nówkę o „zaciśnięciu pasa" zawiera­
ło oświadczenie wstępne p. Sławka: 
pracownicy państwowi spotkali się 
niebawem z jej realizacją na małym 
odcinku w postaci cofnięcia zwrotów 
xa opłaty szkolne.

Proce9 społeczno - gospodarczy 
wynędznienia mas postępuje dalej 
naprzód, przepaść poziomu życiowe-

Dwie „reprezentacje"
Jeden z korespondentów prasy zagranicz­

nej, opisując uroczystość otwarcia t, zw . 
światowej konferencji gospodarczej w Lon­
dynie, poświęca sporo miejsca towarzyszą­
cym dyplomatom i delegatom rządów — 
damom, wśród których wyróżnia „wytwor­
ne" i „urocze“ Polki. Choć to nie między­
narodowy konkurs piękności, lecz — świa­
towa konferencja ekonomiczna, miło nam 
ogromnie, że wśród tłumu różnokolorowych 
piękności właśnie Polki znajdują taką o- 
cenę. Udział ich w tegorocznym „sezonie" 
londyńskim jest, rzecz prosta, sprawą pry­
watną członków pozostającej pod przewod­
nictwem p. wicemin. Koca delegacji, — nie 
wątpimy bowiem ani na chwilę, że z  takiem 
powodzeniem „reprezentujące“ Polskę wy­
tworne i urocze panie spełniają swą wysoką 
misję na koszt,., własny.

Tytko łe  — dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści — akurat w tych dniach właśnie wyda­
ny został surowy okólnik — zawsze tak 
troskliwego o potrzeby obywatela — mini- 
sSerjum spraw wewnętrznych, zawierający 
* ereg noioych restrykcyj i ograniczeń w 
k vestji wydawania paszportów zagranicz- 
n -h, których liczba ma być zmniejszona do 
rt ^skromniejszego minimum. Pomijając już 
Oi'Wnq zasadę przez ministerjum zaleconą, 
że „władze, wydające paszporty, powinny 
odnosić się KRYTYCZNIE do podań osób, 
ubiegających się o paszporty, i uwzględniać 
je  jedynie w wypadkach, gdy ubiegający się 
o paszport wykaże NIEODZOWNĄ potrze­
bę wyjazdu", — w okólniku tym czytamy 
m. in.: „W ŻADNYM JEDNAK RAZIE NIE 
U ZASADNIA konieczności wyjazdu zagra­
nicę np. chęć towarzyszenia mężowi, wy­
jeżdżającemu zagranicę w sprawach służbo­
wych lub za w o d o w y c h C za r n o  na białem 
— jaśno i  wyraźnie.

Widocznie znowuł czegoś tam na Olimpie 
biurokratycznym nie „uzgodniono“ — albo 
też może poprostu cytowany wyżej okólnik, 
podobnie jak wiele innych przepisów i roz­
porządzeń, nie dotyczy „elity",„

A.

go społeczeństwa z  jednej strony % 
nielicznej garstki uprzywilejowanych 
elementów z drugiej, — przepaść, 
dzieląca te d!wa poziomy, rozszerza 
się i pogłębia nieustannie.*#

W tych warunkach w nastflojach 
społecznych nastąpiło bardzo znacz­
ne przesunięcie, niełatwe do uchwy­
cenia nawet dla polityków, stojących 
u steru stronnictw opozycyjnych. Ła­
twiej je uohiwytuje człowiek, obraca­
jący się i żyjący stale w środowisku 
prowincjonalnem. Jeszcze nie tak 
dawno ludzie, choćby zasadniczo nie­
chętni obozowi „sanacji", brali jed 
nak krytykę jego poczynań, wypo­
wiedzianą przez opozycję „cum grano 
salits", jako coś słusznego w zasadzie, 
ale bąd i co bądź rozmyślnie przesad­
nego. Systematyczna kilkoletnda kam*

panja prasy, popierającej ,^sanację , 
na temat „złośliwości opozycyjnej" i 
skrom nego realizmu" obozu rządzą­
cego robiła swoje.

Teraz ta  legeda się skończyła i to 
bodaj że całkowicie. Społeczeństwo 
nie widzi już w projektach i poczyna­
niach B, B. W. R. żadnego realizmu, 
nawet najskromniejszego. W idzi na­
tomiast, że krytyka, podejmowana 
przez opozycję, opiera się nie na sa­
mych tylko przesłankach politycz­
nych, a le  na zupełnie realistycznych, 
ohjektywnie słusznych, przewidywa­
niach co do óbjektywnej wartości 
tamtych projektów i poczynań. Nie 
ma już w społeczeństwie wiary w to, 
że obóz „sanacyjny” potrafi rozwią­
zać realnie i pożytecznie jakiekol­
wiek zagadnienie choćby fragmenta­
ryczne. Dr. Z. M. z R.

P rz e g lą d  p ra s y
NIE CHCĄ SESJI SEJMOWEJ.

Stronnictwo Lądowe omawiało ewen­
tualność zwołania nadzwyczajnej sesji 
sejmowej. Propozycja ta nie w smak 
idzie „sanacji".

To też „Kurjer Poranny11 ze świętem 
oburzeniem odrzuca myśl zwołania Sej­
mu.

Czy dyskusja w Sejmie mogłaby wyja­
śnić cokolwiek, odkryć istotne przyczyny 
i podłoże wypadków? Czy przy najczyst­
szych nawet intencjach jej uczestników 
mogłaby b)pć czem inoem, niż wygłasza­
niem sądów, nie mających żadnego opar­
cia w rzeczywistości, nie wykrywających 
ani jednego faktu, nie wyjaśniających ani 
jednej okoliczności sprawy, ani ich związ­
ku przyczyniowego.

Do tego służyć mogą zupełnie inne in­
stytucje, niż ciała ustawodawcze.

I dalej „Kurjer Poranny11 zdobywa się

R o M itz e  Zgromadzenia w Londynie
(Specjalny reportaż dla „Robotnika**)

Londyn w czerwcu.
Wchodzę z kilku Towarzyszami do 

wielkiej saiii „Kingsway - Hall1*. We­
dług ogłoszeń ma się właśnie odbyć 
zgromadzenie przeoiwwojenne młodzie­
ży socjalistycznej i Labour Party.

Młodzieniec w czerwonej koszuli wci 
ska mi do reki papier zadrukowany 
tekstem pieśni — poprostu śpiewnik- 
Na podjium znajdują się wspaniałe or­
gany na których akompanjuje... całej, 
rozśpiewanej sali, jakiś muzyk.

Śpiew prowadzi dyrygent ubrany w 
czarny smoking — który panuje nieźle 
nad tysiącami głosów miody,oh robotni­
ków i inteligentów. Czasem jednak 
„Chór" źle zacznie — a wówczas dyry­
gent woła — „Towarzysze — jeszcze 
raz". Z początku miałem wrażenie, źe 
przez omyłkę wszedłem do innej sali— 
zwrócono mi jednak uwagę, że po od­
śpiewaniu ...repertuaru" — zacznie się 
zgromadzenie, przyczem  mój imtełoku- 
tor nie omieszkał dodać, że śpiewam* 
jest bardzo miłym sposobem czekania.

Wreszcie śpiewy się skończyły Przy 
stole zasiedli członkowie prezydjum i 
mówcy. Zaczął student z Oxfordu — 
formułą, która dołala ju żobiec prasę 
świata całego —- „Nie chcemy walczyć 
za króla11 — poczem następni — przed­
stawiciele Labour Party, ostro krytyku­
jąc Ligę Narodów, wzywali do między­
narodowej solidarności pro! et ar j atu, ja­
ko istotnej podstwy pokoju.

Przed odczytaniem rezolucji —• jakiś 
młodzi an skoczył szybko na trybunę— 
i zaczął przemawiać...

Tłum zrozumiał, że jest to faszysta 
łub komunista, który chce rozbić zgro­
madzenie, tembardziej, że 4 niespokoj­
nych uczestników zgromadzenia zaczęło 
krzyczeć — dać mu mówić! dać mu mó­
wić! Na sali powstało zamieszanie — 
do intruza podbiegło dwuch studentów 
w czerwonych koszulach — ujmując go 
pod ramiona. Poczęły padać okrzyki:
„drań — wylać go".

Z pomocą przyszedł organista i dyry­
gent w smokingu — zabrzmiały akordy 
„Międzynarodówki" — uśmiechnięty, 
jak przystało na Anglika dyrygent roz­
postarł ręce — tłum śpiewa! zgodnie 
„Międzynarodówkę", — podniecenie mi 
nęło. Przewodniczący przemówił zno­
wu krótko: „Mimo, iż przemówienie
młodego dżentelmena nie było w pro­
gramie — udzielam mu 5 minut, czyniąc 
zadość zwyczajom parlamentarnym i de­
mokratycznym. Jemu podobnych osob­
ników niema na sali więcej, jak 4 zre­
sztą".

Blady młodzieniec wstał wśród ciszy, 
zdyszany nieco i przedstawił, —• że 
przyjechał specjalnie do Londynu by 
imieniem.-, federacji studentów oświad­
czyć, ii jego organizacja — zresztą zna­
czna — przyłącza się do ruchu zaini­
cjowanego przez Labour Party — i sta­
je do jej usług".

Przewodniczący zmieszał się nieco —- 
był przeko-uamy, że jest to jakiś „rozbi- 
jacz" — odczytał rezolucję, którą każ­
dy z uczestników otrzymał — poczem 
po podpisaniu i złożeniu tejże, zgroma­
dzenie się skończyło.

sztandarami stoją mówcy — w dole wie 
lotymęczny tłum.

Obok tego zgromadzenia — rozbili 
swój „kram polityczny" Hindusi — tłu­
maczą zebranym Anglikom swój pro­
gram — wspominają i wyklinają okru­
cieństwa Anglików w Indjach... Nikt nie 
przerywa, wszyscy słuchają uważnie, 
niema komisarza.

Wieczór się zbliża — organizacje ro­
botnicze ustawiają się dzielnicami — 
przy swych sztandarach i transparen­
tach. Na przedzie idą orkiestry, złożone 
przeważnie tylko z  fletów, piszczałek i 
bębnów.

Po obu stronach kroczą policjanci — 
bez rewolwerów, szabel, pasów i t, * p. 
powoK opróżnia się wielki park.

**•  -
Dzielnica robotnicza — „Kentish 

Town". Na bocznej uliczce — koło go­
dziny 6 odbywają się codziennie niemal 
zgromadzenia. Najczęściej urządzają je 
socjaliści — nierzadko także i różne

organizacje kościelne.
Tuż obok wielkomiejskiej szerokiej 

ulicy, kipiącej życiem — stoi sobie na 
skrzynce mówca z Labour Party, i tłu­
maczy zebranym tragedję niemieckiego 
ruchu robotniczego. Od czasu do czasu 
padają pytania.

Obok przyjeżdżają auta, omnibusy, 
tramwaje — przechodzą ludzie — i nikt 
poza uczestnikami nie zwraca uwagi— 
jest to widok zwykły dla mieszkańców 
Londynu, Miejsc takich jest w tym mie­
ście wiele.

* **
Istotną wartość wolności słowa —

można odczuć na każdym kroku — w 
ojczyźnie nowoczesnej demokracji- Moi 
na tu poznać istotną wartość tej swo­
body.

Ludzie radzą nad swym losem —
chcą być czynnymi rzemieślnikami swe­
go szczęścia, a nie bierną, bezwolną 
masa.

FELIKS GROSS-

N o w e  d em o n stra c je
Przed gmachem ambasady niemiec­

kiej na Carlton Terace odbyła się we 
wtorek wielka manifestacja antyhitle­
rowska. Manifestanci, którym policja 

broniła wstępu do ambasady, gromadzi­
li się grupami w pobliżu gmachu. De­
monstracja odbyła się na znak prote­
stu przeciwko represjom wobec stron­
nictw robotniczych w Niemczech, De

legacj-a manifestantów domagała się wi­
dzenia z ambasadorem t o b  Hoeschem, 
któremu chciała wręczyć memorjał pro­
testujący przeciwko zakazowi partit 
socjalno • demokratycznej i prześlado­
waniu ruchu robotniczego w Niemczech. 
Ambasador odmówił przyjęcia delega­
cji. Gmach ambasady był strzeżony 
przez silny oddział policji.

* *
*

„Hyde Park". Obszarem swym odpo­
wiada ten największy park lodyński du­
żemu miastu. Każdy korzystać może z 
wolności... mówić wolno co się podoba, 
policja stoi zdaleka i pilnuje jedynie, by 
nie było bijatyk.

Po trawie wolno chodzić — toteż 
całe rodziny wypoczywają na pięknie 
strzyżonych trawnikach — bez panicz­
nej obawy przed dozorcami.

Na samochodzie stanowiącym wła­
sność jakiejś spółdzielni, ozdobionym 
licznemi transparentami czerwonemi i

Po zabójstwie Arlosoroffa
Czy ZabotyflsKi ponosi odpowiedzialność?

Pisaliśmy parę dni temu o morder­
stwie, dokonanem w Palestynie na oso­
bie Arlosoroffa, jednego z najwybitniej­
szych tamtejszych, działaczy robotni­
czych.

Palestyńskie koła socjalistyczne o- 
skarłżają wyraźnie t. zw. sjonistów — 
rewizjonistów, grupę faszystowską w 
sjouizmue, na której czele stoi Żabotyó- 
ski. Oskarżenie to podtrzymuje także 
poale - sjoniści w Polsce oraz radykal­
ni sjoniścl mieszczańscy, śledztwo w 
Palestynie toczy się dalej, nie zostało 
jeszcze ukończone. Sędzia śledczy uwa­
ża poszlaki widocznie za poważne, bo 
przedłużył termin aresztu prewencyjne­
go dla uwięzionego faszysty.

Tymczasem „Nasz Przegląd11 wystą­
pił w pojedynkę z niesłychanie ostrym

i gwałtownym artykułem w obronie 
grupy Żabotyńskiego; artykuł roi się od 
wyzwisk („szakale" i t, p.), od znanych 
nam tak dobrze określeń („partyjn cy" 
i t. p.), — wszystko pod adresem... 
przyjaciół zamordowanego.

Czy w tym sukursie niema ręki „sa­
nacyjnej?" bo i skądinąd dochodzą wie­
ści, że grupa Żabotyńskiego cieszy się 
specjalną, troskliwą opieką?

A jest to wszak ten sam przedwojen­
ny Żabotyński, głośny swego czasu w 
społeczeństwie polskim ideolog centra­
lizmu rosyjskiego? Skądże dzisiaj taka 
miłość... spóźniona?

Czy stąd, że Żabotyński został koniec 
końców faszystą?

Soc, Żyd.

Z a jśc ia  w  L u b l in i e
Z Lubiana piszą do nas, ie  — wbrew faszystów żydowskioh z  pod znaku ża-

informacjom części prasy z Naszym 
Przeglądem" i z endeckim „Kurjerem 
Lwowskim11 ma czele — zajścia lubel­
skie pomiędzy grupą robotn ików ży­
dowskich a „oddziałem szturmowym"

botyńskiego były sprowokowane przez 
tych ostatnich. Rozbity i rozpędzony na 
cztery wiatry przez robotników „od­
dział szturmowy’ uciekł się do opieki 
policji państwowej.

mdm
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niebywały
wybór

CENY B . PRZYSTĘPNE

na pełen dystynkcji dowcip}
Jeden pies policyjny prsy wykryciu 

śladów przestępcy okaże «ą napewno 
przydatniejszy, niż 10 najwytrawniej­
szych prawodawców, — choćby na miarę 
Solona.
Jeszcze ostrzej przeciwstawia się zwo­

łaniu sesji sejmowej „Gazeta Polska11, 
która już z góry przesądziła winę dzia­
łaczy Stronnictwa Ludowego i grozi im 
sądem:

Niektórym działaczom Stronnictwa Lu­
dowego wydawać się może, że tragiczne 
zajścia łatwiej da się tu zdyskontować na 
dobro swej partji, niż stawić im czoła i 
na miejscu uspakajać tych, których się 
pchnęło do krwawych ozynów.

Możemy zapewnić ewentualnych wnio­
skodawców, ie rozumowanie ich jest t  
gruntu błędne.

Wyjaśnienie wypadków, ich podłoża t 
przebiegu, odpowiedzialności i kary, ora* 
roli, jaką odegrali niektórzy działacze 
Stronnictw® Ludowego — istotnie nastąpi 
we właściwym czasie. Ale terenem, aa 
którym się to stanie, nie będzie chyb® 
Sejm lecz »ąd, — teren jedynie dla tego 
oelu właściwy.

Ta rzecz bowiem wymaga nie m ó w n icy  
parlamentarnej, a ławy oskarżonych. 
„Sanacja" nie chce więc wvraźnie dy­

skusji publicznej i jak przewiduje „Ku­
rjer Polski11 ucieknie się do wypróbowa­
nych środków:

W razie zwołanie 6esji nadzwyczajnej 
byłaby ona odroczona w dniu, na który 
będzie wyznaczona. Precedensy w tym 
względzie powstały w sejmie poprzednim.

„FACHOWOŚĆ11

„Kurjer Warszawski11 donosi, że 26 b. 
m. w mieszkaniu premjera Jędrzeje wi­
eża odbyło się pierwsze organizacyjne 
zebranie Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Teatralnej w Polsce. Bardzo to pię. 
ktue, ale zobaczmy kto się tem krzewie­
niem kultury będzie zajmować:

W ,JCurjerze Warsz." czytamy:
Na zebraniu wczorajszem dokonano wy 

borów władz Towarzystw®, powołując z a ­
rząd , złożony z 5 osób: wicem in. W ł.
Korsak (p rezes), w iceprezes B. G. K . S t. 

Starzyński (wiceprezes), prezee H. Gru­
ber (skarbnik), sen. W. Rostworowski i 
nacz, Wł. Zawistowski (sekretarz).

Na *w. zastępców obrano: Zofję Nał­
kowską, prof. Jastrzębowskiego, red. W. 
Rzymowskiego, T. Święcickiego i J. Reli- 
dzyńskiego.
Do komiaji rewizyjnej obrano: prezesa 
Romana (̂ órscfcśego, prezesa Wł, Wró­
blewskiego, wiceprezes® K. Stamirowskie- 
go oraz Leopolda Staffa i Wł. Skoczylasa 
jako zastępców.
Umrzeć ze śnrechu. Przedstawiciele 

administracji, bankowości, jak pp. Kor­
sak. Starzyński, Gruber, Górecki, Wró­
blewski, Stamirowskl — mają się jako 
członkowie władz zajmować szerzeń em 
kultury teatralnej. Miejsca tfla przedsta 
wicieli teatru, czy literatury nie stało. 
Ci co mieliby na ten temat cośkolwiek 
do powedzenia, jak Staff, Skoczylas, 
Nałkowska, mają zostać zastępcami i 
to „ewentualnymi" zastępcami.

S-ek.

„Bezpartyjni"
W ostatnich latach, dzięki nieskrępowa­

nym rządom „moralnej sanacji", namnożyło 
się w Polsce coniemiara najrozmaitszych or- 
ganizacyj: wojskowych i półwojskowych, 
cywilnych i „zawodowych", „włościańskich1* 
i urzędniczych etc. etc. Te najrozmaitsze 
przybudówki szeroko zakrojonego gmachu 
polskiego „Gleichschaltungu" reklamują się 
na wszystkie strony, jako ściśle „apolitycz­
ne", „bezpartyjne", „mocarstwowe", „pań­
stwowe" i „ogólno-obywaielskie' ,

Jak to jest naprawdę — każdy dzień przy­
nosi dowodów tysiące. A  oto jeden drob­
niutki, o charakterystyczny fakcik: W łódz­
kim „Głosie Porannym" z dn. 22 b. m„ w 
rubryce wiadomości z Tomaszowa Mazow„ 
znajdujemy m. in. taką informację: „Dn. 25 
b. m. odbędzie się W  LOKALU B Ji.W Jł. 
(podkr. nasze) zebranie członków Z W IĄ Z ­
KU PODOFICERÓW REZERW Y i KOŁA  
L 0 3 .P „  na którem odbędą się wybory no­
wych zarządów". Kropka.

A  więc w PARTYJN YM  LOKALU stron­
nictwa „pomajowego" odbywają się zebra­
nia organizacyjne już nietylko zw. podofi­
cerów rezerwy, ale nawet instytucji tak w 
zasadzie niepartyjnej i niepolitycznej, jak 
kołacząca wciąż o fundusze do całego spo­
łeczeństwa Liga Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej.

Oczywiście, dziwić się iej szczególnej 
„bezpartyjnoścf' podoficerów rezerwy i o- 
brońców powietrznych — bynajmniej nie 
należy. Wszak i do BJB.W.R, i do tych 
działających pod jego opiekuńczemt skrzy­
dłami przeróżnych lig i związków wchodzą 
z reguły wciąż ci sarni ludzie, — a wśród 
nich p. starosta, p. referent bezpieczeństwa 
i p. egzekutor podatkowy reprezentują stale 
t niezmiennie — „czynnik obywatelsku

To jest właśnie praca „w terenie".



„ROBOTNIK", środa, 28 czerw ca 1933.

Samobójstwo policjanta
W poniedziałek o  g. 19, przy ul. Pod­

wale 1 rozegrał się krw aw y dram at mi­
łosny. Do Heleny W iśniewskiej, kasjer­
ki w restauracji ,,Oaza", przyszedł zna­
jomy jej 23-letni Zygmunt Świtałski, 
post. rezerw y pieszej. Od kilku dni W.- 
śniew ska starała  się zerwać ze Śwital- 
skim. Na tem  tle w ynikały sptzeczk ' ■ 
W czoraj doszło wreszcie do ostatecznej 
rozmowy, Świtałski, wychodząc z po­

koju W iśniewskiej, rzekł: ,,Ja ci tu chy­
ba trupem padnę na korytarzu". Po 
tych słowach — wyszedł. Po chwiii 
rozległ się w sieni w ystrzał rew olw e­
rowy. Gdy lokatorzy wybiegli, zastali 
policjanta leżącego i trzymającego k u r­
czowo w zaciśniętej dłoni rewolwer. Le 
karz Pogotowia stw ierdził śmierć wsku 
tek rany postrzałowej 
wej.

datk i piersio-

Z sali sądowej
Echa tragedji na lodzie

W Sądzie Okręgowym rozpoczął się w po 
oiedziałelk proces pięciu zaczepnych młodo­
cianych awanturników, którzy pod wodzą 
17 Róiyca wtargnęli na ślizgawkę w Ogro­
dzie Saskim, i zaczęli teroryzować nietylko 
personel, ale i ślizgającą się młodzież. Po­
nieważ chciano ich usunąć ze ślizgawki, 
rozbestwieni chłopcy najpierw zbombardo­
wali bileterów śniegiem, a potem rzucili się 
aa zarządzającego śliigawką Lisieckiego i  
nożem w ręku. Lisiecki otrzymał cios no­
żem w czoło i w rękę, przyczem postradał

palec i odniósł ranę aż do kości.
Gdy nadbiegł mu z pomocą instruktor 

łyżwiarski, Baranowski, napastnicy rzucili 
się na niego z nożami, nie zwracając uwa­
gi, te, będąc na łyżwach, nie może się bro­
nić. Nieszczęśliwy poniósł śmierć od noży 
na lodzie.

Oskarżeni tłumaczą się, że przyszli się 
zabawić, zachowywali się grzecznie i jedy­
nie bronili się przed Lisieckim i Baranow­
skim, którzy chcieli ich usunąć ze ślizgawki.

Sprawę odroczono do piątku

Kobieta wodzem bandytów
W Sądzie Okręgowym toczył się pro­

cce bandy rabunkowej, która graso­
wała w powiecie Mińsko - Mazowieckim, a 
na której czele stały dwie kobiety: Helena 
i Janina Pszałówny.

Banda, pod dowództwem przywódczyń, 
dokonała m. in. napadu na rządcę majątku 
Ujazdów, Stanisława Gajsa. Przyczyną na­
padu była pogłoska, iż u Gajsa można zna­
leźć kilkadziesiąt tysięcy.

Nadzieje oskarżonych zawiodły, bo wła­
ściwie nic nie znaleziono. Gajs został je' 
dynie poszkodowany fizycznie, gdyż napa­
stnicy dotkliwie go pobili bagnetami, ka­
żąc mu, pod grozą śmierci, klęczeć przed 
aobą.

Ponieważ zwabieni hałasem sąsjedzi 
przybiegli na ratunek Gajsowi, złoczyńcy 
zbiegli, unosząc, jako łup jedynie 3 kożu­
chy.

Oskarżona Helena Pszczoła, * zawodu 
służąca, przewodziła bandzie w męskim 
stroju, wykazując zarówno dużo zimnej 
krwi, jak i sadyzmu. Siostra jej, Janina, 
tłumaczyła się przed sądem, i# brała t 
dział w napadzie, jako opiekunka siostry.

Na ławie oskarżonych, obok diwuch ban­
dy tek, znaleźli się: Antoni Kuchta, Stełan 
Makarczyk i Jan Piekarz,

Sąd skazał Helenę Pszczołę i Kuchtę ns 
6 lat, Janinę Pszczołę i Marczyka na 
5 lat i Piekarza na 4 lata więzienia.

Ongiś przewodniczka— dziś naśladowniczka
1S

Za przykładem  szeregu państw  eu­
ropejskich, powstają także w Grecji, 
k tó ra  przodowała ongiś całemu światu 
w  kulturze i wychowaniu fizycznem, 
zakłady kultury fizycznej na świeżem

powietrzu.
Zdjęcie nasze przedstaw ia młode Gre- 

czynki podczas gimnastyki rytmicznej 
w jednym z zakładów  gimnastycznych 
w Atenach.

Konfiskata dodatku 
to  „Robotnika"

Dodatek do „Robotnika” : „O piętna- f 
sloleciu Polski niepodległej" z dn. 26 ,
b. m. został skonfiskowany.

Teror hitlerowski szaleje bez przerw]

307!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- ' 

botnika" zostało skonfiskowane za wiek 
szą część artykułu  Jana  N. Millera; 
skonfiskowany przytem  został tytuł, 
który bez przeszkód ukazał się w nu­
merze niedzielnym. Prócz tego konfis­
kacie uległy: no tatka o wypadkach na 
Annopolu ocaz krótki artykulik na te ­
mat bardzo aktualny.

Jest to  już 307-ma konfiskata nasee- 
go pisma za rządów sanacji, zarazem 
47-ma w roku bieżącym, nie licząc kon­
fiskaty „Przyjaciela Dzieci i trzykrotnej 
konfiskaty dodatków  poniedziałko­
wych.

4 rekordy śwfatowe w chodzie

mm - V

KATOWICE 27 czerwca. Donoszą z Ole­
sna na Śląsku Opolskim o nowym gwałcie 
popełnionym na osobie kierownika „Rolni­
ka" w Oleśnie p, Tremla. Większa grupa 
hitlerowców zjawiła się w jego mieszkaniu, 
gdzie przeprowadziła rewizję w poszukiwać 
niu broni, przyczem szturmowcy dotkliwie 
pobili Tremla. Rewizję przeprowadzono 
również w miejscowym Banku Ludowym i 
zażądano usunięcia szyldu z polskim napi­
sem.

BERLIN, 27 czerwca (PAT). Na ob­
szarze całej Bawarji policja polityczna 
dokonała masowych aresztowań 
wśród przywódców Bawarskiej Partji 
Ludowej. W Bambergu aresztow ani zo­
stali: prezes frakcji parlam entarnej Ba­
warskiej Partji Ludowej p rałat Leicht, 
poseł Meizcner oraz szereg katolickich 
radnych miejskich. W śród aresztow a­
nych w Monachium przywódców znaj­
duje się prezes stronnictwa, b, członek 
bawarskiej rady państw a Schaeffer, ge­
neralny sekretarz  partji Pfeiffer, k ie­
rownik „Staraży bezpieczeństw a" von 
Lex, książę von W rede, bar. Hłrsch 
oraz wielu innych.

BERLIN 27 czerwca (ATE). Z Ham­
burga donoszą, że hitlerow skie oddzia- 

j ły szturm owe obsadziły wczoraj rano 
lokale chrześcijańskich związków zawo­
dowych,

BERLIN 27 czerwca (PAT), Na ob­
szarze całych Niemiec odbywają się w 
dalszym ciągu masowe aresztow ania i 
rewizje wśród socjalistów i komuni­
stów. W okręgu magdeburskim areszto 
w in o  200 działaczy partji socjalistycz­
nej, w  Senftenbergu w Brandenburgii— 
265 socjalistów i komunistów, w R e­
gensburgu — 40, w Hamburgu — około

50. W Brunświku policja aresztowa* 
b. prem jera socjalistycznego Jasper 
w Rocklinghausen aresztowano 45 s« 
ojalistów. W różnych miejscowoóciac 
na Śląsku Niemieckim dokonano róv 
nież obławy na działaczy ugrupow* 
marksistowskich. W Oker podczas n 
wizji u komunistów znaleziono liczr 
egzemplarze wychodzącej nielegaln 
w Berlinie „Rote Fahne“. W Neumfi 
s te r policja w ykryła tajną drukarni 
ukrytą w podziemiach, w której druk 
wano nielegalnie komunistyczną „No' 
deutsche Zeitung".

„WYCHOWANIE PAŃSTWOWE"
BERLIN 27 czerwca (PAT). W «a>

otwarcia akademiji nauczycielskiej w I 
borku pruski minister oświaty Rust wyg! 
sił znamienne przemówienie, w którem i 
kreślił program reformy wychowania mi 
dzieży w duchu odrodzonych Niemiec, h 
nister oświadczył, że rząd wyda nieba w. 
■ustawę, zapewniającą przystosowanie s A  
nictwa do kierunku narodowo-,.socjalisty 
nego”. Rząd zamierza otworzyć trzy no 
uniwersytety, specjalnie poświęcone wycl 
wywaniu przyszłych kierowników państi 
Nauczyciele niemieocy odgrywać mają 
wychowaniu ludu te samą rolę, jaka prr 
padła kierownikom oddziałów szturmowy 
Przyszłe pokolenie Niemiec po ukończ* 
tych szkół będzie w pełni Spartanami 
Min. Rust, podkreślając znaczenie szkol 
ctwa specjalnie dla pogranicza wschodt 
go, oświadczył m. in: „cała March) a Wsd 
nia niech pamięta, te nigdy jej nie opui 
my, Niemcy dziś są bezbronne, jednak zr 
cięsłwo w walce między narodami przyp 
nie nie tym, którzy dziś są uzbrojeni 
stóp do głów".

Znakomity piechur łotewski Dahlin 
ustanowił cztery nowe rekordy  św ia­
towe. W  chodzie na  25 kim. zwyciężył 
on w czasie 2 godz. 45.9 sek. Pozatem  
Dahlin popraw ił rekordy światowe w 
ohodzie na 20 km. (1.34:26.6) na 15 m ;l 
(1:56:09,8) ł n'a 2 godziny (24,8.43 kita.).

Czas odnowić prenumeratą
za miesiąc lipiec

W yszedł z druku nakładem  T-wa W y­
dawniczego „Światło11 IV zeszyt „Biblio­
teki Teoretyków  Socjalizmu11
„SZKICE O KOBIECIE i SOCJALIZMIE 

A ugusta Bebla
z przedm ową i w opracowaniu 

D, Kłuszyńskiej.
Cena 85 gr.

Dla kolporterów  organiz. robotn, 65 gr. 
Należność wpłacać przez PKO nr. konta 
81.800, rach. bież. „św iatła11 nr. 104.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2- gi dom od Dworca Głównego! 
\ 2 / F M F R V r 7 N F  (specjalnie chroniczne.
H L IlŁ l l l  LfcllŁ skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

DR.
MED,

Zamachy austriackich 
hitlerowców

WIEDEŃ, 26 czerwca (PAT). Dzien­
niki notują szereg aktów  teroru, doko­
nanych przez hitlerowców, którzy m. 
itu naftowali w W iedniu podpalić za­
budowania sportowego klubu piłkarskie 
go Hakoah.

W niedzielę, popołudniu, w centrum 
miaslta demonstrowali m ło d o c ia n i  bitTe- 
rowoy, wracający z  uroczystości gimna­
stycznych. Policja aresztow ała 30 de­

monstrantów.
W Salzburgu l tfojnauano zamachu

drukarnię dziennika chrześcijań* 
społecznego. Uszkodzony został ni 
portal budynku. Sprawców zdoł 
aresztować.

W Gmundem dokons-'v
mach bombowy na
burmistrza. Front d 
dzony.

Echa zamachu na Venizelosa
Venizelos opuszcza szpital w towarzystwie przyjaciół

„ Ś w i a t ł o
Nie mam tutaj zam iaru pisać o ener- 

gji świetlnej, o zjawisku lizykalnem, 
cay przyrocłrjiczem Światła — byłoby 
to zarówno niew łaściw e miejsce, jak i 
całkiem  niewłaściwe po temu pióro. 
Chcę zwrócić uwagę czytelnika „Ro­
botnika11, stykającego się co dnia lub 
choćby naw et tylko „od św ięta" z za ­
gadnieniami życia społecznego na zja­
wisko zgoła innego rzędu i zgoła inne­
go gatunku.

Pragnę poświęcić tych słów kilka. . 
TOW ARZYSTW U WYDAWNICZEMU,
k tó re , czyniąc zadość najistotniejszym  
potrzebom  zbiorowości socjalistycznej, 
sk łada dowody niezłomnej woli i am- 
bicyj, w naszych w arunkach w prost e- 
pickich. Mam tu na myśli wydawnictwo 
„ŚW IATŁO11, k tó re  nazwę tę p rzyb ra­
ło, jako godło, jako swój bojowy znak,

Bądźmy szczerzy, bądźmy iprzede- 
wszystkiem  w swej szczerości głośni. 
To łączy i zbliża. Składanie rachun­
ków sum ienia w zaciszu konfesjo­
nałów, w skupieniu rozmodlonego

1 C

szeptu, może mieć rezonans w oso- 
bistem życiu człowieka w  zależno­
ści od stopnia nasycenia jego uczuć i 
w iary — skutek objektywny, skutek  
społeczny jest — żaden. Gdy jednak 
stoimy w obliczu zjawiska tak  rozlew ­
nego jak  życie społeczne — stosunek 
naszej myśli badawczej, naszej krytyki 
musi być odmienny. Bezkresne są szla­
ki rozwojowe ludzkości, wśród tych 
szlaków  socjalizmu, jest twardym  i m o­
cnym gościńcem niezależnie od tego 
czy spowija go m rok chwilowej klęski, 
czy kąpie się on w blaskach jutrzni 
słonecznej. Bądźmy więc szczerzy, bądź 
my głośni i prawdom ówni w swej szcze­
rości, w swej analizie, w swej krytyce.

K rytyki boją się tylko próchna — 
zwaliska świetności minionej: obaw ia­
ją się głośnego słowa, bo może się ono 
stać w strząsem , przyśpieszającym  pro ­
ces rozpylania starych zwałów. My się 
możemy cofać, możemy naw et tu  i ow- 

j dzie przegryw ać, ale słowo, naw et sło- 
j wo kry tyk i jest i powinno być dla nas 
I jedynie przypom nieniem  o naszej nie-

zmożonej sile życiowej, o pilnych na­
szych zadaniach. A więc po pierwsze 
stwierdzimy, że na dziejowej drodze So­
cjalizmu w Polsce, w śród zmiennych 

kolei jego załam ań i wzlotów, „ŚWIA­
TŁO11 jest zjawiskiem o nieprzem ijają­
cym znaczeniu i niecodziennem  uasile- 
niu twórczej energji, zjawiskiem z jed­
nej strony wyjątkowo krzepiącem , a je­
dnak Socjalizm nie jest prądem  dziejo­
wym, k tóry  pow stał dopiero równocze­
śnie wśród ugorów i zwalisk powojen­
nego pobojowiska idej, nie ma w sobie, 
jak np. faszyzm, nic z patosu rozpaczy 
zawiedzionych i zdezorjer.towanych mas, 
posiada już zdawientfawna wyżłobione 
łożysko, posiada już swoją historję, swe 
blaski i swe nędze. Nie jest sakram en­
tem dogmatu, gdyż pow stał z ludzi i 
dla ludzi. Ja k  wszystko, co ludzkie, p o ­
siada też swój ry tuał i swe kanony, swe 
w czucia i swe obchody, swe bolączki i 
swe śmiesznostki, gest i frazes, patos 
i praw dziw y ból. Do rytuału  obchodów, 
do ry tuału naszej frazeologii, w yrosłe­
go z gleby i świadomości istotnej po­
trzeby należy spraw a socjalistycznej 
kultury,

Ale jednak gdy tu i  obok, o miedzę

od bujnego patosu, głoszącego o p o trze ­
bie szerzenia oświaty, kultury  i wiedzy 
w yrasta zjawisko, k tó re  pojęcie kultury 
socjalistycznej w ypełnia żywą treścią, 
to obok tego zjawiska przechodzi się 
często niem al obojętnie, t i e  widzi s 'ę  
go, praw ie nie dostrzega. Przecież tea  
artykuł jest jednym z nielicznych pu­
blicznych zwróceń uwag, jest jednym z 
nielicznych pokłonów, — tak, pofkło • 
nów, złożonych „ŚWIATŁU" w polskiej 
p rasie socjalistycznej. Gdzieindziej by­
łoby ono „benjaminkiem" ruchu, je­
go duszą jako żywy symbol nieprzem ija­
jącej siły żywotnej ruchu i myśli socja­
listycznej, otoczonym powszechną opie­
k ą  i troską, jak  barw ny kw iat, w yro­
sły wśród chwastów.

Odrywanie młodzieży od faszystow ­
skich wszelkiego autoram entu wybuja­
łości i w przęganie do twórczej pracy 
socjalistycznej, zapraw ianie jej do samo­
dzielnego myślenia, jest dziś bodaj naj- 
istotniejisizem i nafbardziej palącem  za­
gadnieniem chwili. Pow stało w ielkie za ­
danie i to  zadanie, wymagające w yjątko­
wego wysiłku przy powszechnej w P o l­
sce, a i w  świecie jałowiżnie myślowej,

spustoszeniu m orainem i  Imtelek 
nem.

Życie dziś płynie tak  w artko, a i 
n ietyle płynie w ytkniętem  łoży* 
iile zatacza szerokie i zdradliw e 
jest tak  chaotyczne t nerwowe, te j  
leśnie wykolejone z torów  naszy 
ślowych naw yków  i szablonów.

Dać ksiąkę — to dziś bardzo 
dobrą książkę — to kwestfa umiet 
go uchwycenia potrzeb i nastrojów 
brania i w ykorzystania odpowie 
chwili — talentu, stw orzenie czy 
ka, czytającego — to niemal os 
zagadnienia. Czytelnika, któryby c 
chciał, czytać umiał, czytać mój 
czytać to przedież znaczy myśleć, i 
śleć to  dziś tak  trudr.10, ta k  c
wśród niekończących się rozstajó1
ciowych. Bo myśl ludzka jest m 
dziej tragiczną ofiarą dzisiejszej tj 
wist ości, spętana w chaosie niepr 
dzianych i zmienych zjawisk życia, 
ta  oparam i frazeolog)! i demagog) 
niącej się bujnie i chwytliwie ze J 
ta k  licznych szarlatanerji i duch* 
rozkładu. ESBl
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Piękne białe zęby : Chlorodont

Zemsta
Sześciotygodniowe więzienie I wydalenie z pracy

(Kor. wiosna).

Przed 6 tygodniami został areszt owa- j 
ny — rzekomo za wzniesienie okTZykn: 
„NIECH tY JĄ  WIĘŹNIOWIE BRZE- j 
SCYI“ na sanacyjne) u ro c z y s to śc i —  \ 
to w. WĄTOR z Poremby.

Sędzia śledczy po przesłuchaniu tow. j 
Wątora, zwolnił go zaraz, oddając pod 
nadzór policji, Decyzja sędziego śled­
czego nie podobała się widocznie in- j 
nym czynnikom, gdyż po dwuch dniach, j 
fot z polecenia prokuratora Salaka i na ; 
jego wniosek, rice prezes Sądu Okręgo- j 
wego p, S a rju sz  Wolski, dał nakaz po- j 
wtórnego aresztowania tow. Wątora, 
którego natychmiast wywieziono do 
więzienia do Mysłowic j TAM PRZE­
TRZYMANO 6 TYGODNI,

W resnde w dniu 20 czerwca tow. 
Wątor został zwolniony.

Przypominamy, że tow, WĄTOR w 
roku ubiegłym został wybrany przez 
robotników Poremby DELEGATEM 
FABRYCZNYM. Wybór jego (a nie 
ZZZ.-towoa) nie podobał się bardao p. 
Staroście Zawierdńskiemu Konopackie- 
mu i przez nacisk na inspektora pracy, 
p. starosta doprowadził do zawieszenia 
tow. Wątora, jako delegata. DOPIERO 
STRAJK ROBOTNIKÓW FABRYKI 
POREMBA I INTERWENCJA W MI- 
NISTERJUM PRACY PRZYWRÓCIŁY 
TOW. WĄTOROWI STANOWISKO 
DELEGATA.

Zamiast budowy szkoły
Deski na opał..■•I

Piszą nam z Nowej Wi lejki:
Miasto Nowa Wilefka oddawca od- 

eeuwało dotkliw ą potrzebę własnego 
gmachu szkolnego. Przy wielkim zrozu­
mieniu i ogólnym wysiłku obywateli 
rozpoczęto budowę gmachu szkolnego. 
Na ten cel miasto, częściowo za gotów­
kę, częściowo na spłaty  zakupiło budu­
lec, którego część przetarło na deski, 
potrzebne do budowy.

Po zwiezieniu materiałów na plac 
budowy, część desek, zdaniem p. bur­
m istrza miasta, Oldakowskiegó, okaza­
ła  się „zbędną” i posłużyła jako „nowy 
w ynalazek opałowy" do budynków
miejskich.

Powyższy wynalazek „sanacyjnego
burm istrza" w in ien  być opatentowany,

ze względu na wysoką cenę maiterjału 
opałowego, a m atą wydajność ciepła. 
W edług pogłosek p. Oldakowski otrzy­
mać ma awans za swoją pomysłowość...

Obecnie, po przetrzymaniu tow. Wą­
tora w więzieniu przez zgórą 6 tygodni, 
ZARZĄD FABRYKI, (Z CZYJEGO NA- 
KAZU?) NIE CHCE PRZYJĄĆ GO DO 
PRACY.

P o r z ą d e c z k i  
w oddziale Kasy Chorych
w Nurcu

(kor. własna)
Od dłuższego czasu w oddziale K a­

sy Chorych w  Nurcu, którym  kieruje 
felczer Poniatowski, dzieją się rzeczy, 
na które musimy zwrócić uwagę.

Zdarza się bardzo często, że w od­
dziale Kasy Chorych w nagłych w ypad­
kach brak  jest jodyny, bandaży i t. p. 

Osada Nurzec nie ma miejscowego 
lekarza, a dojeżdża nieregularnie lekarz 
z Milejewie.

Jeśli np. robotnik choruje 5 tygoefn', 
to lekarz, dr. Hinków, wystawia mu u- 
powaźnienie do zasiłku na 7 dni (!), co 
do reszty zaś poleca zwrócić się do 
Komisji Rozjemczej i na zasiłek trzeba 
czekać po kilka miesięcy...

Czy „zwyczaje" te nie powinny ulec

Śmierć dwuch ludzi
pod Mołodecznem

„Kurjer Wileński" donosi:
W ładze bezpieczeństw a publicznego 

w W ilnie zostały zaalarm owane wiado­
mością o krwawem starciu dwuch ludzi 
z patrolem  policyjnym pod M ołodecz­
nem, podczas którego jeden ze strzela­
jących do policji został zabity.

W czasie strzelaniny został również 
ciężko ranny w ystrzałem  z rewolweru 
funkcjonarjusz powiatowej komendy PP. 
w Mołodecznie, posterunkow y Grzegor­
czyk.

O przebiegu zajścia donoszą, co nastę­
puje:

W noc z soboty na niedzielę policja
pow iatow a w  Mołodecznie na terenie 
gminy molodeczańskiej przeprowadziła 
w ielką obławę. Około godz. 9,30 jeden 
z patroli policyjnych znalazł się w po- j 
bliżu wsi Żerlaki, odległej o  osiem kilo- j 
m etrów  od Mołodeczna.

Tuż przy wsi, niedaleko pierwszych 
domostw policjanci zauważyli nagle wy- I

łaniające się z ciemności sylwetki, któ­
re  na widok patro lu  usiłowały zniknąć. 
Na wezwanie do zatrzym ania się, podej­
rzani osobnicy stanęli na miejscu. Poli­
cjanci zażądali dokumentów.

Obaj zatrzymani, w odpowiedzi na żą­
danie wylegitymowania się, jak na ko­
mendę, sięgnęli do kieszeni, skąd wydo­
byli rew olw ery i jednocześnie w ystrzeli­
li w kierunku policjantów. Jedna z kul 
gwizdnęła obok głowy jednego poste- 
rukowego, druga trafiła w brzuch dru­
giego — Antoniego Grzegorczyka, k tó ­
ry padł ranny na ziemię.

W ywiązała się strzelanina, w wyniku 
której jeden z nieznanych osobników 
został zastrzelony, drugiego zaś obez­
władniono i zakutego w kajdanki odes- 
kortow ano do Mołodeczna.

Ciężko rannego posterunkowego Grze 
gorczyka przewieziono do szpitala po­
w iatowego w Mołodecznie, gdzie, mimo 
zabiegów lekarskich, zmarł.

Z kroniki w arszaw skich  ulic
z m i a n ie :

ŻYWCEM ZASYPANY PIASKIEM.
Na terenie fortu  Wolskiego, odbywa się 

eksploatacja terenów wojskowych dzierża­
wionych przez em eryta W. P, mjr. dr. To-

M M i t i

Na m arginesie zb iorow ej um owy w  przem yśle jutow ym
w Częstochowie

(Kor. własna)

P o  zawartej ostatnio umowie w prze­
myśle jutowym w Częstochowie, p rze­
widującej 6 i pół proc. i 10 proc. obniż­
ki płac, wytworzyła się sytuacja dość

MASKA::
„Szyb L. 23".

METROPOLIS: „Parada Zachodu” i 
„Z dnia na dzień”.

MEWA: „Trader Horn” i „Tajemni­
ca sekretarki”.

MIEJSKI: „Ich dole i niedole”.

MIEJSKI

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Ludzie za kratami”. MASKA:: „Nieznany śpiewak”
ANTINEA- „Moskwa bez maski” i 

„Legjon ulicy”.
APOLLO: „Pod twoją obronę”.
ARENA: „Znajoma z ulicy” i „Głos 

#uatyni”.
ATLANTIC: „Dlaczego zgrzeszyłam".
BAJKA: „Turniej walk zapaśniczych” 

l rewja.
CAPITOL: „Noe w raju” i „Dawid 

Bolder".
CASINO: „Kochanek z katalogu".
COLOSSEUM: „Cohn i Kelly w  tara­

patach” i „Gasnące płomienie”.
COLOSSEUM MAŁE: „Odwieczni

wrogowie” i „Harold ma dziecko".
CORSO: „Niech żyje wolność".
CRISTAL: „Tom Tyler w obronie •-  

Migranta”.
CZARY: „Zungu” i „W krainie szebr- 

■'•go Lwa”.
*AMA: „Kochanka z Tahiti".
FORUM: „Donovan",
GLORIA: „Hallo Paryżl"
HELJOS: „Ben Hur”.
HOLLYWOOD: „W cieniu drapaczy 

chmur” i w ystępy artystów .
KOMETA: „Chandu”. Na soenie re- 

wja.
LOS: „Pałac na kółkach" i dodatki
LUX: „Moralność pani Dulskiej”.
M AJESTIC: „Noc miłości".

m a j e s t i c
nowy św iat 43wHMniaaHHWW*

Czarująca para I  
kochanków

NONA MARIS 
i JOSE MOJ CA
w porywającym 

 .. filmie p. Ł.:

j NOC M8Ł0SCI

Czem jest filtr dla wody m sa o ie z a s M j ie  g

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek o godz. 6.30 w.
Dla młodzieży dozwolone.

ICH DOLE I NIEDOLE
z udziałem niezrównanych

FLIPA i FLAPA
NADPROGRAM fascynujące dodatki. 
Ceny miejsc od 45 groszy do 95 groszy.

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj“.
OAZA: „Frankenstein” i „Ziemia 0 -  

bieoana".
PALACE: Nieczynne,
PAN: „Mata Hari" i „Kapitan Wha- 

lan".
PETIT TRIANON: „Maleńka z Mont­

parnasse” i „Serca na rozdrożu .
PRAGA: „Teodozja, Sebastopol" i

„Kochaj mnie dziś".
RIVIERA: „Kadeci z Annapolisu" i 

„100 metrów miłości”.
ROMA: „Dzika dziewczyna” i „Wj 

lasach polskich",
ROXY: „Dziwolągi" i „Przygody je­

dnej nocy".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Miłość w aucie”. 
TOMBOLA: „Obcym wolno cało­

wać” i „Komedia miłości .
TON: „Pod fałszywą flagą"
UCIECHA: „Madame Butterfly" i 

„Dziewczę z Montparnasse

******

j napięta, gdyż przemysłowcy w swej gor­
liwości w w iększości „w ynterpretow y- 
wali" obniżkę 10 procentową zamiast 
6 i pół proc., również na swój sposób 
zaczęli „interpretow ać" sprawy posto-. 
ju, chcieli naw et wykorzystać okres 
strajku, włączając g0 do urlopów. (!!) 
Te i tem podobne szykany i łamanie u- 
mowy doprowadziły do wystąpienia ro­
botników w fabr. „Stradom”, oraz w 
fabr. „Warta”. Organizacje Zawodowe 
z klasowym Związkiem Rob. Przemysłu 
W łókienniczego na czele, wystąpiły do 
Inspekcji Pracy domagając się zwołania 
konferencji.

Po próbach jednostronnych konferen 
cji w tej sprawie, d o sz ło  do k o n fe ren c ji 
obu stron w dn. 14.VI r . b. P rz e w o d n i­
czył radca Ministerjum Opieki Społecz­
nej p. Wengierow. Konferencja trw ała 
od 9-ej rano do 8-ej wieczór i wkońcu 
doprowadziła do spisania protokółu, mo­
cą którego uregulowano kilkanaście spor 
nych spraw, oraz kilka wadliwie in ter­
pretowanych p rz e z  p rzem y sło w có w , 
przyczera przyjęto za podstawę dopro-

Co usłyszymy w radjo?
ŚRODA, DN. 28.VI 1933.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
M uzyka z płyt, 7.25 Dziennik poranny. 7.30 
M uzyka z płyt. 7.55 Odczytanie programu. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka symfoni- 
ozma z płyt. 12.25 Przegląd Prasy. 12.33 
Komunikat meteorologiczny. 12.35 Muzyka 
x płyt. 12.55 Dziennik południowy. 14.55 
Pieśni polskie P io tra  Maszyóskiego. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.15 Ar je w wyk. 
Sałackiego. 15.35 Utwory Chopina. 16.15 
Koncert popularny z Ciechocinka. 16.55 
,,Dokąd jechać, jak się u rządzić?” 17.00 „Na 
Polonji i Kościuszce '. 17.15 Koncert soli­
stów. 18.15 Odczyt p. t. „Kobieta, sport i 
turystyka" — wygł. red. Kazimiera Mu sza- 
łówna. 18.35 Koncert kameralny- 19.20 
Rozmaitości. 19.35 Program  na drień  n a ­
stępny. 19.40 K wadrans poetycki. 20.00 
Konc. Muz. lekkiej ze Lwowa. 20.40 Dziennik 
W ieczorny. 21.00 Recital fortepianowy Jó ­
zefa Turczyńskiego. 21.50 Transmisja r 
G dyn i 22.20 Odczyt w jęz. angielskim „O 
polskiem morzu". 22.35 Wiadomości spor­
towe. 22.45 Wiadomości meteorologiczne i 
kom unikat policyjny. 22,50 Transm isja t  
Gdyni.

wadzenie do istotnego uregulowania cen­
ników i stawek akordowych, na podsta­
wie obowiązujących w r. 1928.

W konferencji z ramienia Związku 
W łókienniczego brał udział, w nieobec­
ności tow. Al. Dąbrowskiego, (który 
został powołany na ćwiczenia wojsko­
we), przewodniczący Rady Zw. Zaw. 
tow. J. Kaźmierczak.

Aby robotnicy w należyty sposób zo­
stali poinformowani o przebiegu akcji, 
odbyto zgromadzenia w fabrykach ju­
towych „Warta”, „Stradom” i „Gna.-: 
szyn”. Tow J. Kaźmierczak złożył wy­
czerpujące sprawozdania, uzupełniane 
przez towarzyszy delegatów. Robotnicy 
wykazali swoją solidarność ze Związ­
kiem Klasowym i w iarę w zwycięstwo 
pod Czerwonemi Sztandaram i P. P. S.

pór - Krzanowskiego. Wydobywany żółty 
piasek, brany jest do budowy domów. Oko­
ło godz. 7-ej. dozorca W ożniak (Jag ielloń ­
ska 36). spostrzegł, brak właściciela fu r­
manki, 25-letniego Zygmunta Cubera (W ol­
ska Nr. 126). Dochodzenie stw ierdziło, że 
Cuber został zasypany piaskiem W chwili, 
gdy C. sta ł w dole głębokości około 2-eh 
antr. oberwał się zwał podkopanego pładtu. 
który  go przygniótł. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził śmierć.
ZUCHWALSTWO OPRYSZKÓW NA

PLACU BRONI.
Na pi. Broni grasuje już od dłuższego 

czasu szajka opryszków, k tóra okrada pa­
sażerów stacji autobusowej, jak również 
napada na samotne kobiety, powracające z 
dworca gdańskiego. Nocy ub. o godz. 24-aj. 
na stacji benzynowej, należącej do firmy 
„Polmin" (Konwikt orska róg B onifrater­
skiej), szajka opryszków, złożona z trzech 
osób, odkręciła gumowy szlauch, wartośei 
100 zł. Zaznaczyć należy, że w ciągu osta­
tnich 2-ch miesięcy podobnej kradzieży 
szlaucha dokonano już po raz trzeci na te j­
że stacji.
WYPADEK TRAMWAJOWY.

Na ul. Rakowieckiej, róg Łowickiej, wy­
padła  z tram w aju linji „3" 10-letaia Irena 
Perlińska (Iwicka 47). Lekarz Pogotowia 
stwierdził 3 rany tłuczone czoła, lewego 
policzka i wargi górnej. Po opatrunku prze 
wieziono ranną do domu.

n*m j*»iTni ir  ~~ ~ n—̂rr- mm*

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś tea tr nie­

czynny. W próbach „Dziwak Afinogenowa 
(przekład Haliny Pilichowskiej), w reżyserj: 
W iercińskiego.

TEATR NARODOWY daje  dziś sztukę 
Wł. Fodora „Pocałunek przed lustrem".

TEATR NOWY. Dziś inauguracja sezonu 
letniego — prem jera komedji Devala „Ste­
fek" w reżyserji Ziembińskiego z pp.: Du­
lębą, Geflówną, Marcinowską, Janecką, 
Kajzerówną oraz pp.: Samborskim, Hny-
dzińskim, Januszem, Małkowskim.

TEATR LETNI gra do piątku komedję 
Stefana Kiedrzyńskiego „Ten stary w arjat".

TEATR POLSKI. Dziś ł codziennie gło­
śna sztuka J . Tepy „Fraulein Doktór".

TEATR KAMERALNY. Jeszcze kilka dni 
tylko grana będzie kom edja Leo Lentza pt. 
„Perfumy mojej żony", W próbach sztuka A, 
Słonimskiego „Lekarz bezdomny".

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie
rew ja p. t. „Rewja W arszawy" z udziałem 
wszystkich ulubieńców Warszawy.

TEATR „REX“. Dziś i codziennie inau­
guracyjna rewja.

TEATR „8. m. 30”. Dziś prem jera am ery­
kańskiej operetki Youmansa (tłum aczenie z 
angielskiego J. Krzewiński i L. Brodziński) 
„No, no N a n e tte '. '

STUDJO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli- 
bórz, ul. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna

nr. 8), Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." Ja - 
dwigi Rzepeckiej . Iwanowskie;.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamoiskie 
go 20). Codziennie o 8.15 „Proces Mary 
Dugan",

TEATR REWJ1 „MIGNON". Codzienni* 
„Tato, mamy iato"!

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych operetka „Stan oblę­
żenia" i rew ja „W arszawa śni".

DOLINA SZW AJCARSKA (7.30). Co­
dziennie koncert lekkiej muzyki, rewja 
„Wszyscy do Doliny" i dancing

S t a n  p o g o d y
Według P.I.M.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda o zachm urzeniu zmień- 
nem z przelotnemi deszczami. Chłodno, 
tem peratura dniem + 1 6 8— + 1 8 n. Umiarko­
wane, chwilami porywiste w iatry z k ierun­
ków zachodnich.

I (SnOIUSIEJ GIEŁD?
Dewizy: Belgja 124.80: H olandja 353.75; 

Londyn 30.40; Nowy Jork  7.16, Nowy Jork 
(kabel) 7.18; Paryż 35.09; Praga 26.55; 

j Szw ajoarja 172 15; W łochy 47.00.

DWUUSTNIKI dla
palacza.

Wewnętrzna konstrukcja dwuustnikAw
izoluje płuca od zabójczych 
składników dymu tytoniowego
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Bunt derwiszów
WielKi proces polityczny w Turcji

Nr.

Sąd doraźny w Brussie rozpatru je  
obecnie spraw ę 87 oskarżonych o 
działalność antypaństw ow ą.

Pom iędzy oskarżonym i jest p rz e ­
szło 40 duchownych mahometańskich, 
kilku wyższych urzędników, a naw et 
dwóch prokuratorów . W szyscy o- 
skarżeni są o naruszenie zarządzeń 
w szechpotężnego sternika tureckiej 
naw y państw ow ej M ustafy Kem al 
P aszy  o nowych form ach służby bo­
żej i ry tu a le  religijnym .

P rzed  ośmioma miesiącami re fo r­
m ator Turcji, Kem al Pasza, sięgnął 
także do dziedziny dotychczas prze 
zeń n ietkniętej, do religji m uzułm ań­
skiej ,i zaczął tu ta j także w prow a­
dzać nowości.

P ierw szem  jego zarządzeniem  by­
ło, iż praw o noszenia turabnu  p rzysłu ­
guje w yłącznie duchowieństwu. Na 
etępna inow acja była już pow ażniej- 
siza. Z arządził oh, aby czytanie p od­
czas uroczystych św iąt ustępów z ko 
ranu  odbyw ało się w m eczetach w ję ­
zyku tureckim  zam iast — jak dotych­
czas — w arabskim .

Żeby to zarządzenie mogło wejść 
w życie, naprędce przetłumaczono 
koron na język turecki, a duchownym  
nakazano nauczenie się tureckiego 

tekstu na pamięć.
T o w łaśnie rozporządzenie napo­

tk a ło  na  opór m uzułm ańskiego du­
chowieństwa, a jednocześnie tańczą­
cy derw isze rozpoczęli gw ałtow ną a- 
g itację po rozrzuconych w M ałej Azji 
w ioskach przeciw ko bogoburczemu r e ­
formatorowi.

Kem al P asza nie tylko nie dał się 
zastraszyć , duchowieństwu, ale po ­
snął się jeszcze o krok dalej. M ia­
nowicie zarządził on, aby muezzino 
wie, zw ołujący ze szczytów m inare­
tów wiernych na modlitwę, nie uży-

Kuzyn królewski
komunistą

Niejaki Drugolub Jowanowicz skaza­
ny został przed paroma dniami przez 
sąd w Belgradzie na trzy lata ciężkie­
go więzienia za obrazę majestatu, za 
zdradę kraju i za uprawianie propagan­
dy komunistycznej.

Wyrok ten nie zasługiwałby na szcze­
gólne wyróżnienie, gdyby nie okolicz­
ność, że oskarżony jest w prostej linji 
kuzynem króla Aleksandra. Nie mniej 
interesujący jest szczegół, że gdy przed 
dwoma laty umierała matka Jowano- 
wicza, król Aleksander przyrzekł ciotce 
na śmiertelnem łożu osobiście zająć się 
wychowaniem naówczas jeszcze zupeł­
nie młodego kuzyna swego.

wali uświęconego trad y c ją  13 w ie­
ków popularnego zw rotu w języku a- 
rabskim  „Allach akbar" (Bóg jest 
wielki), lecz ogłaszali to sam o w ję ­
zyku tureckim.

Po turecku zdanie to brzmi „Tan- 
ri uludwr".

T rudno opisać wzburzenie pow sta­
łe w śród duchowieństwa m uzułm ań­
skiego z tego powodu.

Derw isze rzucili k lątw ę na Kemalę 
Paszę, tysiące niższych duchownych 
w ędrow ało od wioski do wioski, n a ­
w ołując ludność do oporu, a w w ięk­
szych m iastach dochodziło do burzli­
wych m anifestacyj, W  Smyrnie, To - 
kacie, Baudkirunie, a naw et w sa ­
mym Stambule odbyły się p rzy  u d z ia ­
le lO-tysięcznych tłum ów dem onstra­
cje, k tóre z wielkim trudem  zostały 
przez policję rozproszone. W  niektó­
rych prow incjach doszło do rewolty, 
k tóra szczególnie wielkie rozm iary

p rzy b ra ła  w m aloazjatyckiem  mieście 
Brussie. Budynki rządow e były oble­
gane przez zrew olucjonizow ane tłu  
my, k tóre dopiero wezwane wojsko 
rozproszyło. Na m iejsce wypadków 
w yjechał sam  Kemal Pasza w tow a­
rzystw ie m inistrów spraw  w ew nętrz­
nych i sprawiedliw ości oraz general­
nego dyrek to ra bezpieczeństw a.

N astąp iły  masowe areszty  we wszy 
sitkioh miejscowościach objętych re­
woltą, a dyk tato r turecki nakazał 
w ładzom  sądowym postępow ać z ca ­
łą  surowością praw a.

Proces w Brussie jest dopiero pier 
wszym z całego szeregu podobnych 
procesów, k tóre m ają nastąpić. Nie 
należy  jednak zapominać, że Kemal 
P asza nie może w tej spraw ie zupeł­
nie bezwzględnie postępować, lecz 
musi liczyć się z mil jonami m uzułm a­
nów nietylko tureckich, lecz także a* 
rabskich, perskich, indyjskich i chiń­
skich. (x).

Zwierzęta symulantami
(x) Każdy przyjaciel zwierząt wie o 

tem, że zwierzęta czasem symulują, że 
są bardzo zręcznymi aktorami. Że naj­
częściej wypadki symulacji zdarzają się 
u małp — to nikogo nie zadziwi.

W jednym z ogrodów zoologicznych 
zauważono w upalne południe orangu- 
tanga opartego o ogrodzenie klatki i wi­
docznie bardzo cierpiącego z powodu 
upału. Ktoś z pośród publiczności ulito­
wał się nad biednym orangutangemiprzy 
niósł mu porcję lodów na waflu. Mał­
pa, delektując się. zjadła lody, poczem 
znowu przybrała zmęczony i cierpiący 
wygląd, licząc na to, że otrzyma drugą 
porcję lodów. Gdy innym razem w naj­
lepsze rozbawiona i rozswawolona za­
uważyła fundatora lodów, wmet przy­
brała melancholijną minę, licząc na to, 
że znowu otrzyma ulubiony smakołyk.

W lecznicach dla zwierząt wiedzą o 
tem, że zwierzęta niechętnie opuszczają 
lecznicę, gdzie je pielęgnowano i dobrze 
się z niemi obchodzono. Niektóre sy­
mulują w dalszym ciągu chorobę, byleby 
tylko nie wrócić do domu, gdzie jednak 
czekają je pewne obowiązki. Małpę z

W IADOMOŚCI S PORTOWE m
WSCHÓD I ZACHÓD NA BOISKU 

PIŁKARSKIEM.
Na stadijonie Legji w Warszawie ro­

zegrany zostanie w najbliższy czwartek 
jeden z najciekawszych meczów w obec 
nym sezonie pomiędzy reprezentacjami 
Ligi Zachodniej i Ligi Wschodniej. Mećz 
ten będzie prawdziwą rewją polskiego 
piłkarstwa, na boisku bow em wystą­
pi 22-oh czołowych graczy ligowych.

W barwach Wschodu walczyć będą; 
Albański, Martyna, Karasiak, Szaller, 
Cabulak, Jańczyk, Stollenwerk, Matjas, 
Nawrot, Rusinek i Król.

Barw Zachodu bronią: Fontowicz, Py- 
chowski, Kotlarczyk II, Wiłczkiewicz, 
Dziwisz, Urban, Artur, Smoczek, Pa­
zurek, Włodarz.

Bardzo duże zainteresowanie wywo­
łuje przedmecz pomiędzy tenisistami 
Legji, a W. L. T. K. W barwach tych 
drużyn wystąpią znani działacze spor­
towi.

Zawody prowatfzić będzie znakomity 
czeski komik filmowy Vlasta Burian.

Meoz rozpocznie się o godz. 17.30, 
przedmecz o godz. 16-ej.

CZY POLLAK JEST CZECHEM?
Jeden z r.'ajlepszyoh „żabkarzy" w 

Polsce Pollak wystąpił z bielskiego Ha- 
koahu i wstąpił do praskiego„Hagiboru" 
Pollak' napisał równocześnie list do Pol 
skiego Związku Pływackiego, w którym 
prosi o zwolnienie, gdyż jako obywatel 
czeski chce startować na przyszłość w 
barwach klubu praskiego. P. Z. P. do­

tychczas nie zgodził się na zwolnienie, 
ze względu na to, że w karcie zgłosze­
nia Pollak podał się za obywatela po l­
skiego. W tej sprawie prowadź me jest 
dochodzenie dyscyplinarne.

TOROWE ZAWODY KOLARSKIE 
W WARSZAWIE.

Na Dynasach odbędą się w czwartek 
torowe zawody kolarskie o naramiennik 
W. T. C. Startować będą najwybitniejs. 
zawodnicy, a m. in. w barwach W. T. C. 
wystani „wieczny wędrownik" Pusz. 
CZWÓRMECZ LEKKOATLETYCZNY 

W STOLICY.
W czwartek, dnia 29 b. m. odbędzie 

się w parku im. Sobieskiego czwórmeci 
lekkoatletyczny z udziałem Skry, PKS, 
ZASS i Sokoła. Początek o godz. 10.30. 
„TUR — WISŁA" ZWYCIĘŻA KRAFT 

(SIŁA) 2:0.
Rozegrany mecz o mistrzostwo ki. C 

podokręgu Robotn. między drużyną 
„Tur — Wisła", a Kraft Siła zakończył 
się zwycięstwem TUR. Wisły 2:2 (2—0} 
Bramkami podzielili się tow. Paciorków- 
ski i Przybysz.

DZIESIĘCIOBÓJ ATLETYCZNY
Na stadijonie Legji ro zeg ran y  zo sta ł dzie- 

sięciobój a tle ty czn y  o  drużyno-we m istrzo­
stw o W arszaw y. P ierw sze m iejsce zdobyła 
Legia 95 p k t  Indw idualn ie  najlepszym  był 
Szczeblewiski (Legja), k tó ry  m iał wymitk 
10109.5 (rek o rd  polski).
LEGJA DURŻYNOWYM MISTZREM 

WARSZAWY W L. ATLETYCE.
Na stadijonie Legji odbyły  się  zawody

lek k o a tle ty czn e  o m istrzostw a drużynow e 
W arszaw y w k lasach  A i C.

W  k lasie  C pierw sze m iejsce z a ją ł Otwoc 
ki KS. — 15.746 pkt. W  k las ie  lej s te r to w a ­
ło p onad  100 zaw odników .

W  k lasie  A sta rto w ało  80 zaw odników , a 
m istrzostw o zdobyła  n iespodziew anie  Leg ja 
—  22.023 pk t., 2) AZS. 21.704 pk t., 3) W a r­
szaw ian k a  — 10.953 pk t. W ycofała  się  z  
konkurencji w czasie  rozgryw ek  P o lo n ja .

REGATY WIOŚLARSKIE O MISTRZO­
STWO WARSZAWY.

W  niedzielę  odbyły  się  w sto licy  m ięozy- 
klubow e regaty  w ioślarsk ie  o m istrzostw a 
sto licy , k tó re  d a ły  w yniki n astępu jące : 
C zw órki w yścigow e: 1) W TW . osada o lim ­
p ijska  7:42., 2) W isła  W arszaw a. D w ójk i 
bez słeru :  1) KW . 04 Poznań, 8:08 s.. pu
ciężkiej w alce z W isłą  — 8:09 sek. C zw ór­
k i bez steru :  1) KW . 04 P ozn ań  — wallko- 
verem  Na to rze  n as tąp iło  zderzenie  z ło ­
d z ią  W TW ., w skutek  ozego łódź w arszaw ­
skich w ioślarzy  u leg ła  zatop ien iu  i nie m o­
gła  konkurow ać w walce. Jed y n k i: 1) V erey  
(AZS K raków ), 8:33 sek. Ó sem ki o nagrodę  
m. W arszaw y:  bieg m iał p rzebieg  d ra m a ty ­
czny. O sada W TW , spóźn ia  się  na s ta r t.  N a 
połow ie to ru  W isła  prow adzi o 1 d ługość 
łodzi i tak  p rzy b y ła  na  m etę, jed n ak  na 
w niosek a rb itra  zdykw aliłikow ano „W isłę" 
gdyż jakoby jechało  po niew łaściw ym  torze, 
wobec ozego p rzyznano  zwycięstwo A. Z. S. 
W arszaw a.

Ja k  nam  w iadom o, „W isła" zg łosiła  pro­
te s t do  PZTW .

gatunku kapucynów leczono pom. in. 
wódką, którą co rano naczczo dostawa­
ła. Małpa tak zasmakowała w alkoholu, 
że przez długi czas udawała bóle, aże­
by tylko dalej ją leczono „czystą". Ro­
zumiała, że z chwilą, kiedy wyzdro­
wieje, wódki więcej dostawać nie bę­
dzie. W krótce lekarz poznał się na pod­
stępie małpy i zaprzestał dawać jej wód 
kę. Wówczas próbowała prośbamii i 
skomleniem przemówić do serca służ­
by, aby jej dano ulubiony trunek.

Podobny wypadek z wódką zdarzył 
się ze słoniem, któremu dawano imbir 
na wódce. Gdy kuracja była skończona, 
słoń symulował bóle, tarzał się po ziemi 
i ryczał, prosząc o lekarstwo. Lekarz 
go zbadał i stwierdził, że niema powo­
dów do bólu, gdyż zwierzę było zupeł­
nie uleczone. Weterynarz kazał przyło­
żyć mu plaster gorczycowy. Słoń uspo­
koił się i przestał symulować chorobę.

W krajach, gdzie słoń używany jest 
do pracy, wszyscy wiedzą o jego zdol­
ności symulowania choroby, ażeby uwol­
nić się od pracy. Tak samo zauważono 
nieraz symulowanie choroby u psów, 
zwłaszcza gdy chodzi o wykonanie pra­
cy lub rozkazu, który psu się nie podo­
ba. Psy — symulanci często udają, że 
nie słyszą, gdy się je woła, jakkolwiek 
znać po nich, że doskonale słyszą i że 
myślą sobie: Udaję, jak gdybym nie sły­
szał.

Musimy sobie powiedzieć, że zwie­
rzęta lepiej nas znają, niż to nam się 
wydaje. Ze sposobu naszego z niemi po­
stępowania wyciągają swoje wnioski o 
nas i odpowiednio do nich stosują swoje 
mniejsze lub większe podstępy

WESOŁY KĄCIK
W  W IĘ Z IE N IU .

D O ZO R C A : M ożecie sobie w ybrać ja ką ­
ko lw iek  pracę, żeb y  w am  p rę d ze j czas prze  
chodził. M ożecie np. robić to rb y  papierow e, 
szczo tk i, m ożecie w yp la ta ć  krzesła .

W IĘ Z IE Ń : A  c zy  nie m ógłbym , pan ie  do ­
zorca, w yjechać  z tem i a r ty ku ła m i w  p o d ­
róż?

P R Z Y  K U P N IE  P S A

— P ięćdziesią t z ło tyc h  za tego psa to  
nieco zadrogo, W  d o d a tku  za u w a ży łem  a 
n iego  p e w n e  n ie d o m a g a n ie :  e ta le  m ru g a  p ra

wem  okiem.
—  M ruga? E , proszę  pana, to ża d en  fe­

ler. To on tak  do m nie mruga, i -b y m  go ta ­
n ie j nie sprzedaw ał.

W IE R Z Y C IE L .

—  Zapew niam  pana, że n a jd a le j za  ty ­
d zień  zw rócę panu p ien iądze .

—  N iech pan nie blaguje, bo i ta k  pana  
nie w ierzę .

—  Co, nie W I E R Z Y  pan?  I  pan chcesz  
być  W I E R Z Y C I E L E M ?

O T T O  B U R O 24)

W służbie junkrów 
pruskich

— K ochanku mój. W idzisz, jak się tobą opiekuję? T ak 
będzie codzień, aż ci w szystkie m uchy z nosa w ylecą.

E inkranz rzucił się do drzwi, ale silne uderzenie rękoję- 
ścią rew olw eru  pod łopatkę  zgięło go w e dwoje.

-— Im wolniej jiedziesz, tem  dalej zajedziesz, kum plu — 
zauw ażył kapitan , odgradzając swoją osobą ucznia od 
drzwi.

W illy rozglądał się bacznie w około i w zrok jego za trzy ­
m ał się na krzesełku, k tó re  stało  przy  biurku. Budził się 
już w nim instynkt człow ieka pierw otego, działający 
zupełnie podświadom ie.

— No, E inkranz, te raz  możesz czyścić buty. Nie będę 
przeszkadzał, Tylko prędziej!

U czeń zbliżył się i nagle odskoczył w sam ą porą, gdyż 
k ap itan  kopnął po  raz drugi, na szczęście te raz  nieszko­
dliwie.

Poprzednie uderzenie końcem buta w pierś, a może d ru­
gie — rew olw erem  w nerki, dało w yniki w idoczne naze- 
w nątrz: z ust E inkranza zaczęła ciec krew .

— Prędzej zbliżyć się tu, idjoto! — w arknął kapitan, 
w padając w szał na w idok krw i.

W illy lew ą ręk ą  ocierał usta  chusteczką, ściskając wciąż 
w praw ej szczotkę.

Uczucie obojętności zam ieniło sie w chęć rew anżu; już 
nie bał się czarnej dziury rewolweru.

— W cale nienajgorzej, jeszcze mam krzepę w kościach.

T ak  puścić juchę. Przed wojną to  ja potrafiłem  zgnębić na 
śmierć w ciągu kilku tygodni. Bo ja jestem  strasznie ner­
wowy. Przenosili mnie wciąż z pułku do pułku, ale co uży­
łem, to  użyłem. J a k  się czujesz, paskudna Świnio? Zaraz 
będziesz mi lizał stopy, inaczej kopnę się w bebech A ja  to 
robię w cale fachowo, jak zdążyłeś zauw ażyć i nie radzę 
opie...

Nie dokończył jednak zdania i począł w ym achiw ać nao- 
ślep rew olw erem , gdyż szczotka rzucona celnie przez Ein­
kranza trafiła w  nasadę nosa, co oślepiło go na chwilę.

T rzask! Klucz, przekręcony w zam ku — i W illy w y­
biegł na k o ry tarz  zapełniony uczniami.

— W róć się i zabij go, albo on ciebie ukatrupi! — ry ­
knął O tto, lecz E inkranz w odpowiedzi kaszlnął potężną 
porcją krwi, podczas gdy kap itan  zam ykał drzwi kance- 
larji.

P rzed zgaszeniem  św iatła zjawił się na sali sam pan m a­
jor, k tórem u szef już opowiedział coś niecoś o niedaw nem  
zajściu, jednak niedokładnie, poniew aż jego konfidenci sa­
mi nie w iedzieli dobrze, co tam  zaszło w  kancelarji.

Nie było w ypadku w koszarach, o k tórym by nie donie­
siono natychm iast szefowi. K ażdy oficer m iał także kilku 
ulubieńców, gotowych zaprzeć się w szystkiego dla karje- 
ry i drżących na sam ą myśl u tracen ia  łaski, z d o b y te j  słu- 
żalstw em  i poniżeniem  godności w łasnej. Szpiegow anie ko ­
legów należało do najpewniejszego sposobu w kradnięcia 
się w łaskę przełożonych i przynajm niej połow a uczniów 
oddaw ała się tem u z w ielkim  zapałem .

Mniej zdolni mogli na tem  polu w yróżnić się pilnością, 
pow tarzając szefowi, o czem k to  rozm aw iał w kompanji, 
a naw et w  w ażniejszych w ypadkach, m eldow ali o tem  m a­
jorowi osobiście. Takich notow ano w kancelarji, jako „pil­
nych" i „karnych" żołnierzy. K iedyś R einhard t w  czasie 
służby zam knął się w kancelarji i przeglądał te  wszystkie 
papiery, dotyczące w yszkolenia. Co się tyczy jego osoby, 
znalazł w zm iankę „w ybitnie inteligentny", Burg m iał: 
„przeczulenie godności w łasnej" E inkranza zaliczono do

„potrzebujących nadzoru" i „elem entu niepew nego". On 
i Schober mieli najgorsze uwagi, natom iast tak i O strow sky 
był „dobrze w ychow any", o „św ietnej prezencji", „gładki 
w tow arzystw ie". Skąd oni mogą w iedzieć, jaki jest w to ­
w arzystw ie? R einhard ta dziwiło podkreślenie jego inteli­
gencji; nie wiedział, że to jest najsłabszy jego punkty po­
wód dla którego może nie o trzym ać p a ten tu  oficerskiego. 
„W arm ji musi być być równy poziom  um ysłowy i dlatego 
oficerowie nie mogą mieć żadnych zainteresow ań sp ec ja l­
nych poza swym fachem. Człowiek bardziej inteligentny 
m iałby swoje zdanie, mógłby krytykować, lepiej go zaw ­
czasu nie dopuścić"., nap isał w rok .później w swym pam ię-

M ajor kazał zrobić przegląd i uczniow ie stanęli do 
zbiórki w samej bieliźnie". „Łykawy" chodził m iędzy sze­
regami i trzcimką uderzał swych pupilów, k tó rzy  ze łzami 
w oczach uśm iechali s/ię z wdzięcznością, że zwrócił na 
nich uwagę.

— Do łóżek biegiem marsz! — krzyknął major.
Uczniowie rozsypali się po koszarach.
— Pod łóżka biegiem  marsz!
—  Do łóżek biegiem  m arsz! .
— Pod łóżka biegiem  m arsz! Rozejść się — tu  „Łyka­

wy" roześm iał się ze swego konceptu , zaw tórow ali mu 
szef i k ilku  służbistów.

Po odejściu m ajora, szef zrobił zbiórkę bez bielizny. — 
Zabawim y się trochę, — mówił, w padając w dobry hu­
mor. W ylazł na stół, na którym  postaw ił k rzesło  i usiadł, 
jak na  tronie.

— Kompanja! Jestem  królem ! Defilada odm aszerow ać
w prawo! _ , i .u

Kolum na dw ójkowa golasów przedefilow ała, ze służbo­
wym na czele, p rzed  sam ozwańczym  królem , k tó ry  J 0*5 
ciekaw e uwagi na tem at zaniedbania fizycznego, do y 
czące głównie części ciała, zazwyczaj okry te  dyskretnue.

Do podoficerskich kaw ałów  nie przyw iązyw ano zresztą 
w iększego znaczenia, ale te raz  sierżant p rzeb ra ł m iarę.
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